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Nowa Pa estyna, n~ lłiąłej ' 'Rusi., 
Żydzi mają plerwszeńsłwoprzy podziale ziemi. ' 

34.000 kandydatÓw' skorzystało już z przywileju. .' 
Klub białoruski p'rotestuje 'tylko p'~zeciw ' Polakom ,osadnikom. 

Z niezwYklą gorHwosclą I pośpiechem 
wladze sowieckie przeprowadzają obe­
cnie żydowską kotonizację rolną na tere­
nie B-lato,usi. 

Nowy kodeks rolny, zafwierdzony w 
drodze ustawodawczej 21 lutego r. b. ob­
darzył żydowską mniejszość narodową 
na Białorusi pierwszeństwem przy po­
dziale z~emi z pańslwowego funduszu rol-
e~o. 

Pundul)z ten v."Ynosi og'Ółem kolo 600 
tysięcy dzjesię~;n. 

SpeCjalna kOmisja rolna dla spraw ko­
lonizacji żydowskiej zarejestrowała do 
dnia lS maja r. b. ogółem 6.830 rodzin ży­
dowskich, czyli okolo 34.000 osób, które 
zglos,;ty się o przydzial ziemi. 

Obeznanych jako tako z rolnicfwem 
jest w tej licz.bie około 23 procent. Pozo­
sIała przeważająca większość chwyta się 
ziemi .. na prób e". 

Mal~rjalny stan wszys'tkich przeds'fa­
wia się bardzo o,T)łakanie. 

Urzędowe obEczenia wykazują, że 
przeciętnie każda z rodzin przystąpić mo­
że do ~ospodarstwa z k[łJpitałem 100 ru­
bli. A rząd nie obiecuje kredytów. 

Sowiety liczą jednak na pomoc za~ra­
ntcznych orszanizacyj żydowskich. Swiad 
czy o tem 4-ry punkt dekretu o koloniza­
cji, brzmiący: .. przyznaje się prawo komi 
sji rolnej porozumiewania się ': za~rani­
cznem; organizacjami w celu uzyskania 

Giełda 

Plepwsza PPledo. wapszawsk~. 

środków pieniężnych' ' dla ' uruchomienia ' , Dofy, hczas ' 'przydzielono ziemię 750 
żydowskich g-ospodarstw rolnych". rodzinom żydowskim. 

Fi 

Panna Iksińska: Może' mi pan nało~y robaka na, h3.:zyk,? ' 
_ Pan Zecki: Boję się, żebym się przy tej okazji sam nie , złapał , 

na panienską wędk.ę. 

Nadm;enić należy. że iy::lzi sfanow~ą 
okolo 10 '1rocent ludności Białorusi. 

Wyjatkowe uprzywilejowanie ich prz~ 
rozdawnictwie ziemi tl'ie spotkało się ., 
protestem rdzennie białoruskiej ludności 
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Lydzi nie Chcą się uczy t, 
polskiej historJi i geografJi' 
Dziwne słosunk w arc ... 

lwie żydowskiem. 
Rozmowa z p. ministrem t. 

Grabskim • . 

.. Moment" 7 dnia 27 bl m. zamieścił rG 

zmowę P'Osta-sjonisty J. WVgodzkiego z 
Wilna z ministrem St. Grabskim, P. Wy­
godzki pisze: 

- Pow:edziałem p. Ministrowi. że ro~ 
pOrządzenie Kuratora Wił.. aby w żvdov; 
skich szkołach średn;ch i seminariach wv 
ktadano histor.ię i geografję w języku POI 
skim. - iest dla żydów prawdziwem nie­
szczęśc;em. gdyż ... "świadczy to. że sit 
daży stopniowo do przekształcenia' ży­

I dowskiej szkoły naprzvkład (?) na pOl· 
ska, żeby z żydowskości pozostał tytlr­

, szyld". 

P. M!nister znowu ze swej strony m­
, ,wit miedzy innemi: 

- Oba żydowskie seminarja nauczy· 
cielskie w Wilnie znajduja sie w stanie 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.=~~~a~~ •. +~.~g~m~t~5~m~~1~Q 'antyW~~nloznYm. , a pOzałem wvkladv sa 
, , 

PflRmY1ł łÓ~lki ' Jfle[iw' 1~~ ~ro~. ', ~~dat~owi , na ~analila{i~. " 
tam prowadzone w wysokim stopniu an­
fypedagogicznie. GdybV to były polski!' 
s~kołv. tobvm ie' odrazu zamknął. 

Belgja ~402 W swoim czasie podaliśmy wiadomość 'H wlaściciele nieruchomoś-ci, przedw twa .. Minister z bardzo wielk;m naciskiem 
Holandja 2.08,70 że Stowarzyszenie Właśeic,;"li Nierucho- laniu , ciężarów budowy kana'lizacii na Jed '"poruszyl sprawę harcerstwa hrdowskte. 
Londyn , 2,i,?1l mości zaprotestowało przeciwko podwyż n~ :w:a:~twe: _~vs~wają. zarzut pr~'e~rocze szo. oskarżając ie () bliska łączność z ko-
Nowy-York 6,17 < szeniu dodatku od podatku od nierucho- ~lla~lpra\~nlen. albowlen:t d~Pt1szc~aJ~y m niz m" POl. t m 'est ono niemoraI-
Paryż !'" 24,66 mości do 100%. wysuwając szereg- argu- Jest Jedvnte dodai-ek ·25% l.stWIerdzaJą. ze u me - a e .J .• 
Praga 15,41 mentów natury praw,n~i i ,ogólnej. Obecnie rezultaty osiag-n 'jęte przez Mag-:6trat nie ne pod wzszledem płClOWym. ..MInIster 
Szwajcarja ' 160;92 ta'kże prz,eds'tawicieJe prz~~ysłowcqw 'I: odpowiadaja zużytym na inwestycje su- ma na to dowody", 
Wiedeń 73,10 wystqpili do wojewódz'twa z memorjałem ' mom. Osohliwe za';ste harcerstwo ... 

Opuga DPzedo. lDapszawsB8~ 
Dolar 

Tendencja b. mocna. 

. PpzBdalelda , odaftsBB. 
Zloty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

żądajacym ,a~ulowflnia uchwały ra'di miej' . ,Istnieje prawd'opodobieńsfwo. że wo'e ---0--
skiej w sprawie ,podniesienia dodatku do w6dzt'wo ze względów foniIaJl1ych uchwa -' , 
pOdatku od nieruchomości do 100 % jako 'o lę magistratu z-anuluje~ Gbecnie memorjaf ' , '. 

~,27 bezprawnej. PrzemysIowcy protestu~ią w ', zostal. przez wo.jewÓdztwo -przestany ma- " 34 MILJONY NA FLOTE SOWIECKA. 

" 

98,00 
98,10 

6,18 
5,20 

swoim memorjale. podobnię iąk to uczyn: . gistratowU ,w celu wypowied4enia się. '/ " "',enińgrodzki trust budowy okrętów 

, Dziś o godzinie ll-ej wskutek krótkie­
go . spięcia powstał 'pożar w koszarach 10 
pu.łku 'artylerii przy ul. : .)rzego. Pierwszy 

.' , 

i drugi bddżiał straży natychmiast 'zjawiłY 
się na miejscu i pożar stłumiły w tarodkt1. , 
Szkody nieznaczne. 

państwowe zakłady metalurgiczne, miko-
, laiewskie i odeskie otrzymały zamówie­
nia na budowę okrętów na sumę 34 miljo, 
ny rubli. Zamówienia fe powinny byĆ U-
kończone w roku 1927. (T). 
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Cała opinja publiczna kraju, o ile. zna­
lazła swój wyraz w pralS'ie doszła do zgod 
nego wniosku, że wojna celna z Niemcami 
jest początkiem wyzwolenia z pod nie­
mieckiej he~.emonji ~ospodarczej i musi 
być doprowadzona do zwycięskie.~o za­
kończenia. 'JdeH nawet isfniały jak,ieś o­
bawy w pierwszych dniad, fo doświad· 
czenie kllkuJygodni rozwiało je zupełnie, 
albowi:em okazalo się w prakfyce, 1;e na­
we'f b41at:Js handlowy się poprawił z chwl 
lą zaprz.eselania ,nadmi'erne,~o w wielu 
dziedzipa~h imporTu niemieckiego. Zdawa 
łaby się, że teraz nic już n!je sIoi na prze­

. szkodzie . pomyśJnemu przeprowadzeniu 

Pr:okurator, czł kowie sowietów i złodzieje - Jedna dobrana kompanja. 
Obrazek bolszewickiej praworządności. 

wojny c-elnej i uzyskaniu w rezultacie dla 
Palski ją.knajkorzyslniejszych warunków. 

Tymczasem pogłoski, a nawet faKty 
zaczynają wskazywać na groźne niebez­
pleczeństwo-,kł6re może podKopa~ nasze 
sfanowisko " l zmusfć nas do kapitula'cji 
tern s rom o'fnJ efs z ej, że wróg jest niewido­
czny. W mUf2e, Jaki rząd Oflcjal,ni'e, zaś 
społe'czeńsfwo moralnie wzniosło przeciw 
niemie,ckiemu wwozowi, ukazują s'ię faral 
tle luki, którędy może przesiąkać bez KO!] 

rroJi niemiecka produkcja, zaś uchodzfć' 
wzami.an" nasz pieniądz, powodując pono\v 
ny wzrosf biernego bilansu handlowego. 

Wiadomo, że NIemcy są misTrzamI w 
maskowaniu swoich rzekomo samodztel­
nyClh sp6fek i firm w rozma,j'tych krajach f 
zwłaszcza po wojn'ie, w okresie ucieczkf 
swego kapifału przed odszkodo'Wawcremi" 
żądaniami sprzymierwnych ulworzyJi we 
wszystkich kra1ach europejsKich swoje sa 
modz(elne filje, kfóre jednak pracują wy­
('lcznie dla insfytucyj macierzys'tych. W 
chwilach Ciągle powTarzających się zaTar 
gÓW_ powojennych filje fe są kanal:nni. k'f6 
remr niemiecka prodUKcja przedos.faje się 
do krajów, oficjalnie zamkniętych dla nie 
mi·eckie~o eKsportu. 

Podoony wypadeK ma teraz miejsce u 
,las. Granica niemiecka jest urzędowo zam 
Knięta dla całego niemieck1ego ·imporlu 
do Polski zaś świadectwa pochodzenia ma 
ją uniemo~Hwić przedosfawa.nie się lowa 
rów niemieckich łnnemi drogami przez 
kraje, które pozosTają z n3lmj w,normal­
nych sto~uHka,ch gospodarczych. Tymcza 

'sam co się dzieje w rzeczYw!stości? Za­
czynają nas ponownie zalewać towary 
'liemieckie kt,6re, jednak wY'kazują się 
świadectwami pocho'dzenia szwajcarskie­
mi, czeskiemi, ausf'rjackiemi, a także skan 
dynawsklemi. Niemcy posylalą towary 
:1iezupełnie wykończone do swoich "natu 
ralizowanych" fi'Hi w tych krajach, gdzie 
po drobnej przeróbce stają s.ię wyrobem 
miejscowym "I otrzymują bez 'trudności lo 
kalne świadecfwo pochodzenia. W ten SPD 
s6b podnosi się wprawdzi1e nieco kosit fo 
waru, aJe Niemcy liczą ,na lo. że Pola'Cy 
mimo to towar nabędą, w czem niestety 
częstokroć się ni~ myla. 

Drugą furteczką, którą 'niemIeckie fo: 
wary hędą "płynęły do Folski jesl Gdańsk. 
Wczoraj w minister. handlu i p.rzemysłu 
w Warszawiłe została podpisana sp.ecją.llna 
umowa z Gdańskiem w sprawie konfyn­
gentu przywozowego z Niemiec do Gdań­
ska. W murze wzniesionym od strony Ni.e 
miec zrobiono więc już pierwszy oficjal­
ny wyłom, który może się na nas srodze . ., 
zemSClC. 

Jest tajemnIcą poliszynela, że urząd 
~łowy w . Gdańsku. obsadzony przeważ­
nie prZez . niemieckich nacjonalistów, bar­
dzo pobłażliwie traktuje towary przywo­
żone z .Niemiec. Nie ulega zatem żadnej 
wąfpliwbści, że w ramach kon'tygen'tu sa 
mi celniCY gdańscy przepuszczą 'tyle "to­
waru niemieckiego, że starczy go dla ca­
lej Polski. 

Na to .iest 'fylKu jedna rada: Spofecze'ń 
<;twO musi , zorgan'izowa'ć bezwzględny 
bojkot towarów niemieckich. a wówczas 
~adne 'zamaskowane drogi .wftar~ięcia 
na rynek Polski nie pomogą. Piętnowa­
nie kupców. mają,cych . n:emieckie wyroby 
na składach, następnie ujawnianie przy 
pomocy konsulaTów Tych firm w pań­
<;twach neufralnych, które są ukry'temi 
placówKami niemieCKiego handlu i prze­
mysłu, musi przynieść zbawienny rezul­
tat. 

,Przegrana bowIem wołny celnej z Nfem 
cami, byla.by począ"tkiem końca naszej 
n:iepodleglo·ści. 

Jak dalece zniknęło poczucje sprawie­
dliwości oraz odpowiedzialność w.ładz 
bezpiecteńs'twa w Rosji sowieckiej -
~wiadczyć może przy:oczony w urzędo­
wym 'Ofganie Cika Zw. S. S. R. .. IzwIest­
iach" fakt o końsk:ej g~owie i bandzie ko­
niokradów. ukrywanych przez sowieckie 
władze administracyjne i sądowe • 

Jeśli wnikniemy w psycholo~ję orga­
nóW sprawiedliwości w sowietach': zesta­
wimy sżereg polityczych procesów, oczy 
wiście an'typGlskich, będziemy mieli zu­
pełnie Wierny obraz praworządności bol­
szewickieJ. 

HisTorja fej głowy sięga aż 'odległej 
a~molińskiej wioski i na pozór drobnej 
no'falki w gazecie "Nasza Derewnia" 
'(wieś) niejakiego Katasznikowa, wiosko­
weg'O koreSIPonden'ta. 

Domorosly ten · .. dziennikarz" opisał o 
hulhtąństwie miejscowej akmolińskiei ban 
dy koniokradów. która w całej okolicy 
K-radta konie i WyWoziła na mięso do Ro­
sJI na Zachód. Ponieważ wzmianka w ga­
zecie nie data żadnego wyniKu, Kałaszni­
KOW zwrócil się do urzędu milicyjnego z 
doniesieniem. Wówczas zażądano od Ka­
łaszniKowa .. dowodu rzec~owego". Oczy 
wiście, jaK się to później okaże, milicja i 
banda koniokradów stanowi jedno i to sa­
mo z2ratte kółeczko. Ka·lasznikow wresz-
cie przyniósł gołowę konia ukradZ':cmeg-o 
"j zarżnięte20 przez bandę koniokradów. 
Jako załącznik do doniesienia. 

Milicja gominna .; a~enci śledczy spra­
Wy nie rozpatrywali. ci tymczasem "chy­
'try" Kałasznikow głowę końską ·trzymał 
aż dwa miesiące i oczekiwał na dochodze 
nie. Po tym okresie podał on ponowni 
skan~ę. zjawa się nawer nowy milicjant 
Kuzniłow. k'fóry skar~ę :przyjął. I znowu 
byto cicho, a g.łowa końska, jako dowód 
rzeczowy. cuchnęła. Tym·czasem cierpli-
'wość Kałasznikowa wyczerpywala się. 
Jednak i - koniokradom. uprzedzonym 
przez władze sowieckie, że KałaszniKOW 
obs"faje cią,g-le przy doniesieniach zebra­
kto Cierpliwości. 

Cara banda, pod przewodnictwem ko­
mendanta milicji i agen"tów śledczych, 
postanowiła .. za końską 2łowę zdjąć 210-
wę Kałasznikowa". Istotnie urządzono na 
n'lego napad - i poraniono nożami i tylko 
dzieki przyj}hdkOwł, że bandyta. godzący 
w nie~o nożem był słabszy, udało się Ka­
łasznikowi z przebitą piersią uciec. 

W pierwszym rzędzie szukał 'On pomo­
cy u przewodn'iczące~o sowie'tu. jednak 
ten oświa:dczaja,c broczącemu k'fwi~: 
"Idź do djabła - lam, godzieś się pobil, to 
się i pdgoódź" - wyrzucił go za drzwi z 
urzędu. Wreszcie pO' kilkumiesię.cznej cho 
roh:e w sz.pi'talu, Kała~znikow przyszedł 
do siebie i, 00 swojej zawziętej manii szu­
kania w ' Sowiętach sprawiedliwości. Po­
szedł piecho'tą 1000 klm. i złożył ~ijącą 
gofowę końską w sądZ'ie w cenfralnem mie 
ście w Atbasarze. Prokurator jednak był 
komisjonerem eksoorłu mięsa końskiego 
z AkmoUńska - fo "też ze zrozumiałych 
wz,ględów sprawę Ka.tasznilrowa wraz z 
resitami śmierdzącej głowy końskiej, z 
którą się Kabsznikow nie roz,s'tawat -
schował tło kosza: Dla UlSpoKojen{a jednaK 
Kałasznikowa proKurator przysła'f do wsi 
Komisarza śledcze~o Chomiakowa. I zno­
wu charakterystyka sprawiedliwości i pra 
worządności sowieckiej otrzymuje nowy 
przykład. Chomiakow popił i pojadł we 
wsi dwa ty20dnie wraz z bandą konio­
kradów - o'djechał - składając prokura­
foroWi pO'rętzenieza "niesłusznie" oczer-
nionych chłopów-koniokradów. . 

-:;-~:-
. '''-Y .' 

N. fina't' Msforf. można było przewidzieć. 
l, Sowie'f uchwalił wysiedlenie szkodliwe-

20 o~zewrotowca l<a.łasxniikowa. z I!'!anłc 

całej gu·bernji. Tak się feż sia·to. Naiwny 
mścic';el przestępstwa - do"farl wreszcie 
do ... Moskwy i 'fam złożył oberprokura­
torowi Krylence końską głowę, .iako do­
w6d rzeczowy. Czy się w stolicy sowiec­
kieJ Kałasznikow dObłie sprawied1iw,ości. 

bo może konina. którą Wn';eszYorg propo. 
nował P()lsce, również pochodzi ze wsi 
Akmolińskiei. niewiadomo. 

Historja naIwna, a jednak żywo ilustrr 
fe Istotę praworządności Sowietów. 

·s • 
I ezkarn ści·~ 

Wymiana zbrodniarzy komunistycznych-' podnietą 
do dalszych aktów teroru. . 

ZamordowanIe CechnoWSKiegoo jesf 
wYipadkiem, kt6ry nie może przejść bez 

,.echa. Osoh;stość zabitegoo nie odgrywa tu 
roli. Byt ważnym świadkiem dOWlOdo­
wym w procesie Bag';ńskiego i WiecZ'Or­
kiewicza i teraz w procesie Jaegera i Pań 
czyszyna. ale nie w "tych procesach nale­
ży szuKać przyczyny zbrodni. 

Po sfrzela'llinie w WaTszawIe w ubie­
.gofym tygodniu. kiedy z w:elkiemi ofiara­
mi w życiu ludzkiem. ujęlo trzech krwa­
wych zbirów bolszewickich. par'tja KO­
munistyczna wydała 'Odezwę, w której za 
powiadała zems'tę. Zamordowail1le 'Cech­
nowskiego jest niewąlipl';wde pierwszym 
akfem 'tej zems"ty. 

Komuniści zatem przechodzą u nas do 

akcji "terorystycznej w wielkim s'tyłu, tak, 
.iak fo bylo przed dwoma laty. Muszą się 
spotkać z godną odpowiedzią. Nie może­
my dopuścić do tego, by na ulicaoh na­
szych m:ast panoszyły się rewolwer f 
bomba bolszewicka. Do tego jednak prze 
dewszystkiem potrzeba, aby zbrodnia­
rzom oo'lszewickim odjęto poczucie bez-

. Karności'. A "to poczucie mają oni teraz \V 

wysokim slormiu i sa istoln'ie beZKarni. 
Dziś lu popelnią zbrodnię, ju1ro wyda­

je się ich Rosii. a pojutrze wracają dla do­
konania nowej zbrodni! 

W tych warunkach walKa z nim; jest 
is'tolnie trudna. Ale "te warunki muszą u­
lec zmianie. 

--..,.(01---

zaostrze"nie nadzoru policji na koleJach. 
W ARSlA W At ~o lipca_ Ponieważ 

stosunki bezpieczeństwa w obrębie terenów 
i linij kolejowych wskazują, że organa po­
licji nie zawsie stoją na wysokości swego 
tadania, ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało do w~'lJ)'stk\ch wojewodów zarzą­
dzenie, ' aby ci ze swej strony wydali dla 
organów policyjnych. pełniących służbę na 
kolejach specjalnI!! instrukcję· 

Nalety się przy tern trzymać następu­
iących wytyczny,;h:. należy włączyć Iinj~ 
kolejowe do poliCYJnych obwodów patroli 
wiejskich. względnie miejskich, na równi 
z gościńcami I traktami, należy objąć pa­
trolami i obchodami tereny sąsiadujące z 
linjami i zakładami kolejowemi, nalety ure· 
gulować działalność służby śledczej na ko­
lejach, oraz w miejscach sąsiadujących z 

, kolejami, należy nawiązać ścisły kontakt z 
władzami i organami kolejowemi, należy 
polecić komendantom posterunków i ko­
mendantom komisarjatów, aby przynajmniej 

rat na tydzień dokonywali kontroli służby 
policyjnej na kolejach na całej przestrzeni, 
a to w rótnych. porac~ dnia i nocy. 

. Równocze§nie uregulowany ma byc 
sposób dokonywania tak zw. kontroli po­
dtół.n.yeh, który niema po)egae na tern. aby 
służba policyjna zajmowała się wyłącznie 
masowem tądaniem od pasażerówokazy. 
wania dowod6w osobistych. Jeieti zaj 
dzie potrzeba wylegitymowania kogokol­
wiek, winna tej czynno§ci dopełnić policja 
z zachowaniem nale~ytego taktu, ;ak naj· 
grzeczniej. a nawet z zachQwaniem ostro· 
tnoścL Tylko w wyjątkowy.ch razach, ma­
jąc uzasadnione podejrzenie i w razie oba· 
wy ucieczki osoby podejrzanej motna 
wkroczyć dO' przedziału, dla wylegitymo· 
wania. względnie aresztowania podejrzanej 
osoby. Dla celów kontroli podróżnych 
wskazane jest dobieranie policjantów, jak 
najinteligentniejszych, a nadto władających 
obcemi językami. 

(mery tom lnÓW lroli niela~łuiona kflYW~a 
ze strony... wydziału emeryt~lnego min. skarbu~ 
Z gITona emeryl6w piszą nam: 
Złą sławą 'Cieszył się oddawna wy­

działł emerytalny min. skarbu, którego, co 
raz to nowe okólniki s,iały wprosl' panikę 
wśród zbi.edzo·nej rzeszy emerytów, nara 
żając ich na "tysiączne, bezmyślne i zbędne 
formalności, połączone ze stratą czasu I 
sTarczych sit A otO - znów mamy prZled 
sobą jaskrawy .. kwiatek biurokra'tyczny" 
dowodzący, iż wydz,ial emerytalny chce 
nadał hołdować 'tej smu'tnej 'tradycji. 

Rozporządzenie P,rezydenb Rzplifej z 
dn. 27 gr·ud.nia 1924 r. zarządza przeracho 
wanie publiczno-prawno naleiności s·fużbo ' 
wych od państwa. Wydział e~neryla,lny 
min. skarbu, ,polecając izbom skarbowym 
wykonanie "f.ego - ,.uzupełnił" lo po swo 
jemu dooatkiem. ·iż nałleżności, już wvpta 
cone me podłega.ią przerachowaniu, o ile 
nie zostało wniesione pisemne zastrzeże­
nie natychmiast po wypłacie. Tymczasem 
zaś emeryci nie wnosili nigdy zastrzeżeń 
- ufając dobrej woli władz. 

'Emeryci nie mieli możnoScl sprawdz.:l 
nia swych list płac, nie mieli żadnej kon­
'iroH, zdani na laskę i niełaskę organów l! 
kwidacyjny-ch. Rząd,wypłacając emery­
tom zaległośd za czas od 1 paździer,nika 
1923 ro'ku do 1 czerwca r. z. po 'kurs'ie 1 mi 
lion 800 tysięcy za zło"ty, mimo, iż na pod 
st'awie naszej ustawy uposażenJ.clw. ,w~lę 

dem czynnych funkcionarjus(ly stosoW1lł 
inną relację walutową. 

Rozpo.rządzenie waloryzacyjne WYSZłl 
dopiero w r. b. ,i oto rząd, który wiedział 
o niewtaściwej s.topie waloryzacyjnej na· 
leżności emerytów - dzilŚ odmawia wy 
pła'ty różnic, wynikłych z tej niewłaśd 
wości. 

A SKądże mIał emerytowany slrażn:t~ 
kolejOWY wiedzieć. iż władze emeryif"l· 
ne dokonywują n~ew~aściWY'ch wyplat? 

Wszak dla "tych IUJdzi rząd slanowi! 
symbol opieki nad nimi. i czynnik, któn 
nie dopUŚCi. aby ich pokrzywdzono. Któ' 
remuż z n'ich nawet pTze~ myśl przeszła 
możliwość pisemne~o zas'trzegałnia się 
WiObec wYlpla't rzą.dowych? 

Zresztą emerY'ci z przed 1923 r. uwa' 
żali i uważają, że dotychczasowe wytpła· 
ty są jedynie zaliczkami, ~dyż względem 
nich ustawa nie została jes-zcze wykO· 
nana. 

Do.prowadzenI do rOz\paczy emeryci, 
zwrócili się . obecnie do rady ministrów I 
kierowników poszczególnych minister­
iów z memoriałem. zawi'eraiącym powy­
żej przytoczone dane. " _ 

~ .. ~ 
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Za progiem dwuch lat hi torji teatru. 
"a marginesie wysiłków dyr. Kazimierza Wroczyńskiego. 

'Zakończywszy sezon "Szoferem Arch; 
bałdem" featr łódzki zamyka swe podwo 
je na kitka tygodni. 

Nie przerwie się jednak gorączkowa ! 
inTensywna praca, gdyż do połowy wrzeŚ 
ni'!! featf musi się wewnętrznie najzupeł­
niej przeobrazić - remont gruntowny u­
możliwi 'UsunięcIe wIelu brak6w ł śtwone 
,"ie mitego wnętrza. 

Wybudowane zostaną według planów 
architekfonicznych wybitnego artysty-de 
kora'foTa p. Prycza. szerokiie schody na 
pierwsze PIęTro do eleganckiego foyer. 
Prz·ebudowi.e ł odświezeniu ulegnie cały 
gmach. 'fa~. że u wrót przyszle~w sezonu 
Łódź będzie miała Teak kt6ry pod wzglę 
dem estetycznego wyglądu zaspoKoi naJ­
wybreanf'elszy ,nawet gUSt t6dzkich sno­
bów i pluloK·rac1i. 

Za.m1{nłęc!e bieżącego sezonu Jest nie­
TylKO za1{oi1czeniem okresu wytężonej pra 
cy zespołu arfys'fyczne-go, okresem .,og6r 
K'6w" .J wypoczynKu, a:le i zakoń'czeniem 
dwule'f.nfch wysiłk6w dyrekrora Kazimie 
ru Wroczyńskiego. 
_ Z fugo właśnie względu należy wysił 

Ki Te na taK bardzo niewdzięcznym łódz­
kim gruncie podkreślić i uwydafnić. Sta­
nowią one bowiem pewien okres w histo 
cli rozwoju Teafru łódzkiego ,i pod tym 'ką 
lem Trzeba Je rozparrywać. 
_ Gdy dyr. Kazimierz Wroczyński przy­

Dyl przed trzema laty do Łodzi f objął we 
sp6ł z p. 'Janem Pawłowskim teatr lódzki 
instytucja ta znajdowała się w stanie zu­
pełnego upadKU. 

Poprzeodnie dyrekcje. z wyjątkiem jed­
nego lylko Zelwerowicza, ·bezplanowością 
f)OCzynań i niskim poziomem teatru od­
zwyczaiły zupełnie publiczność łódzką od 
uczęszczania na przedstawienia. PrZyjął 

się WÓwlC~S powszechnie obyczaj jeżdże 
nfa do Warszawy na premjery, a szary 
num Kontentował się kinami. . 

Chodziło bowiem o przełamanie ni'e­
chęci i nieufności wśród szerokich mas in 
leligencji łódzkiej.i o wykazanie, że teatr 
~6dzki posiadający świetną trad. z czasów 
Wołowskiego i Oawalewicza rozwijać się 
może świetnie l pracować intensywnie. 

Niedostalecznne zrozumienie okazały 
,począlKowo wladze miejskie. które na wy 
sitki te spoglądały pod kąlem widzenia fis 
lialnego. 

P. Kazimierz Wroczyński poIram zgru 
powat grono wybitnych sit artystycz­
nych. 

P. Irena Solska. StanIsława Wysocka. 
Jan Bonecki, Pawłowski. Krasnowleck!, 
Leszczyc i in. umożliwili podjęcie inten­
sywnej pracy. 

Dano w pierwszym sezonie kierow­
nictwa dyr. Wroczyńskiego szereg sztuk 
i komedyj, a niektóre widowiska należały 
do tak udanych, że ŚCiągnęły i zaintereso­
wały nawet reprezentant6w świata tea­
Tralnego Warszawy i ~rakowa. 

W repertuarze teatru przeważały KO­
medje, co wyUumaczyć sobie można łaf­
wo specyficzną psychiką łodzian i ich sla 
bem wyrobieniem teatralnem. 

Powoli zaczęło uczęszczać do teatru. a 
jedną Z wybitnych zasług dyrekcji było 
faktyczne odrodzenie piękna w wystawie 
c;ifuk. za co w pl,erwszym rzędzie wyra­
lić należy uznanie pp. Kud'ewicwwń i Wo 
dyńskiemu. 

Pomimo tych wysiłków sezon mmkn-ie 
ty został dość znacznym deficytem. 

Dyr. Wroczyński podjął inicjatywę 

stworzenia w jednym z parków miejskich 
teatru letniego, co przez zarząd miasTa 
przvlęlp. zostało z uznaniem. 

Przedstawienia leatru letniego odby­
wały się w specjalnie wzni,esionym w par 
1{u im. Staszica w-edług planów arch. Szen 
berga. pawHo.nie i cieszyły się uznaniem 
publiczności. 

Sezon bieżący rozpoczął się pod mniej 
pomyślnemi auspicjami, pod znakiem za­
Sto'iu gospodarczego i kryzysu w przemy 
śl'e, kt6ry ciężkiem brzemi·eniem przytło­
czył Ł6dź. Z tych może względ6w praca 
zespołu nie mniej infensywn:a, ni~ w sezo­
nie ubiegłym, nie data przecie lak widocz 
oyoh rezultat6w. 

Nie poprawił syTuacji teatru cal y sze­
reg zarządzeń i wzmożona aKcja prasy: 
frekwencja w teatrze spadać zaczęła z za 
wrotną wprost szybkością. 

Vl miesiącach jeSiennych ujawniła si~ 
potrzeba udzieleni'a wydatnej pomOCy ze 
strony miasta. co pow'tórzylo się w kilka 
miesięcy p6tniej. 

Rzu{:ając okiem na oKres dwuleTnich 

wysi.lków dyr. Wroczyńskiego nie można 
nie dostrzec donioslych zmian. kt6re dzię 
kim tym wysiłkom się dokonaly. 

Utorował on po.prostu drogę swym na­
stępcom, przebil chiński mur przesadów 
i uprzedzeń. które w społeczeństwie łódz 
kiem nurtowały i ulatwiJ pracę dyr. Szył 
manowi kt6ry z oluchą zabiera się do dzie 
ła. 

Dwulelrri oKres nie minie bez śladu w 
historji rozwoju teatru ł6dzkieg-o. ponie­
waż ~apoczątkowal on doniosły zwrot w 
tych dziejach. 

Tq feż dzisiaj należy z uznanIem pod­
Kreślić .niesłabnącll. energję i 'tw6rczą pra 
cę p. Kazimie-rZ3 Wroczyński.ego. 

, M. K. 

U artysty malarza. 

Gośf: Niech2:e mi kochany pan powle, JaK mo2:na się ze sztuki wyżywić ... 
Malarz: To właśnie cała sztuka ... 

W drodze' z Sebasłopola do Odesy. 
Sowiecki statek Ułris I kontrrewolucyjni pasaźerowie. 

Podróż pod rewolwerami. - Przyjazd do Warny. 
Pod skrzydła Mikołaja Mikołaj~wicza. 

Pisma rosyjs'kie opisują nadzwyczaj,2ą 
przygodę, jaka się, wydarzyła sowie,:kle­
mu parowcowi Utris. który jechał przez 
Morze Czarne z Sebasfopola do Odesy. 

Utris należy do sowi.ediego towarzy­
stwa okrętowego i petni regularna slużb<; 
na Morzu Czarnlt!m. Pewnego dnia odby­
wał zwykłą dro~ę z Sebastopola do Ode­
sy, jadąc oczywiście pod flagą sowiecką. 
Kapitan statku, który jakiś czas z począl­
ku podróży był na swojem stanowisku ko 
lo Perekopu oddał komendę swojemu za­
stępcy kapitanowi Jpa,now. sam zaś udał 
się do sali jadalnej, aby wraz z podróżny­
mi spożyć obiad. 
" Zaledwie jednak zasiadł do sfolu. rzU­
ciło się na pokład i do sa10nu dwunastu lu­
dzi ubroionych od słóp do głów. Grożą.: 
rewolwerami załodze i pasażerom kazał: 
wszystkim nie stawiać sprzeciwu. pod­
r.leść ręce do g6ry. Następnie jeden z nich 
zwrócił się do kapitana i rozkazał mu. a­
by pod grozą trlraty życia. nalychmiasf 
zmienił kierunek jazdy i zamiast do Ode­
sy, jechał do Warny w Bułgarji. Jednemu 
z marynarzy udało się wymknąć niep.o­
strzeżenie i dojść do miejs'Ca, gdzie były 
złożone rewolwery. Jakież było jednak je 

g'O zdziwienie. gdy zobaczył, że wszystka 
broń znikła. 

Wobec te~o kapitanowi i jego załodze 

nie pozostało .nic innego. jak podda~ się" 
rozkazom tajemniczych ludzi. Pasażer6w 
pozamykano w kabinach. Marynarze pod 
g-rozą skierowanych do nich rewolwe'rów 
mu,s-ieli stanąć do roboty. Kapitana zmu­
szono do objęcia komendy i skiero\'l,tania 
statku do Warny. 

Po kilku godzinach, gdy stalek z,najdo 
wał się jut koł·o Manga.lji, uzbrojeni lt1dzi·~ 
ściągnęli flagę sowiecką, a na jej mieis,ce 
zawiesili carską flagę rosyjską. Wówczas 
dopiero wytłomaczyli kapitanowi. o co i­
dzie. Oświadczyli mu. że są oficerami . by 
rei armji carskiej, walczyli w kon'trrewo­
lucyjnej armji Kolczaka. wskutek . c~e~o 
bo'lszewicy nałożyli na ich g-łowę wysoką 
cenę. Musieli więc opuścić Rosję i powz!ę 
1: plan. aby to uczynić na lej drodze. 

Gdy władze portowe w Wamie zau­
ważyły statek jadacy pod flagą carską po 
wz!ęły podejrzenie. że iest fo jakiś pod­
stęp sowiecki i dały nawet kilka sfrzałó"w 
armatnich. W końcu kapitan zdołal wy­
'tłumaczyć całą sprawę i wszystkich dwu­
rllsfu oficerów wysadzono na ląd. Okaza­
ło się że wszystkie papiery i dowody oso 
histe mają w zupełnym pOTządku. jada oni 
do Paryża ·i tam mają zamiar oddać się 
pod opiekę wielkiego księcia Mikołaja Mi 
kotajewicza. Utris pozbywszy się ni'Cpoż~ 
danychpasażer6w odjechał do Odesy. 

"RzeczpOSpolita" wytyka rząc0wi. te 
toleruje n'ies,łychane insynuacje "Katowi-, 
tzer Zeitung", zarzucającej szerogowi u­
rzędników konsularnych olbrzymie nadu­
życia na szkodę skarbu oraz że milszy, za 
mil3sl przedsfa wić zaniepokojonf'~ opinji' 
"lublicmej istotny slan ·rzeczy. . 

Niemiecka "Kattowitzer 7.eihtrtg" 
zamieścioła artykuł pełen drWin i iro­
nji o na'szych wysoki,ch urzednikach. 

~oUmieńce wstydu wystąpi~yby człowie 
kowi na twarz, gdyby twierdzenia OT 
ganu niemieckiego miały polega~ n~f 
prawdzi.e. Myśmy doniesieniom .. Kaf­
iowitzer Zeitung" nie wierzyli i dla-' 
teg-o zajęl!śmy w tej sprawie stanowi' 
sko wyczekUjące. Sądziliśm-\· . że nłe 
minie 24 2odzln, a rząd wobe\: def­
kich oskarżeń roześle przez urzędo­
wa a2encle sprostowanie. a reda ktora 
ni,cmieckieg-o pisma pociagnie do od­
powiedzialności. Poniewa:~ jednak 
rząd w teł materji "'OSU nie zahrał , 
ga·zeta niemiedca nie ule2ta konflskn­
cie. czujemy się zniewoleni podać do 
wiadomo·ści .opinii publicznej ciężkir 
oskarż·enia przeciwko naszym wyso­
kim urzędnikom, oczekując odpowie­
dzi Rządu. 

.. Kattowilz.er Zeifung" twierdz: 
więc, że kierown!'k biura Konsulatu 
polskiego w Nowym Jorku Marski. 
sprzeniewierzył 50,000 dolarów. u­
rzędnik naszeg-o Konsulatu w Lipsku 
niejaki Bogacki sprzeniewierzył 120' 
'tysięcy marek złotych. W Konsulacie' 
w Essen jeden z naszych urzędn:ków 
40,000 złotych a w Konsulacie w Ham 
bur~u niejaki Skierski sprzeniewie­
rzył 30000 zł. KaSjer naszeg-o Konsu­
latu w Wrocławiu ni.ejaki Adamczew 
ski "odlożył' sobie 55.000 mk. zł. "Ka 
ttowitzer Zeitung" twierdzi, że w ge­
neralnym Konsulacie polskim w Mo-. 
na·chjum i w Berlinie nie wszystko 
jest w porządku i że szczeg-ólnie" w 
Berlinie urzędnikom Konsula~u trze­
ba się opłacać. Tyle dooosł pJsin,O me 
mieckie o rzekomych z.łodzieJstwach 
naszych urzędników. , 

Niestety głosu rządu do chwili o­
becnej nie słyszeliśmy i' z tego moina' 
by wnioskować. że wiadomości poda 
ne przez pismo" niemieckie polegaią 
na prawdzie. 
. Opinja publicina mUSiałaby się do­
magaĆ, aby żelazną miotłą oczyszczo 
no urzędy nasze z niepożądanych i 
nieuczciwych · jednostek. W każdym 
razie społ'eczenstwo ma prawo doma : 
gać się od rządu, aby. w lej sprawie : 
zajął stanowisko i powiedział zanie­
pokojonej opinii publicznej, czy poda 
ne wiadomości przez pismo niemiec­
ckie polegają na prawdzie. 

•• Kurier Poznański" zwraca uwagę na 
wielkie niebezpieczeńslwo jakie grozi nam 
z powodu niewykonania przez nasze wła ' 
dze przepisów o wysiedleniu niemieckich 
opfa-ntó\v. . 

0'~ ", 'Ici niemieccy. wYieźdżaia 
nac·;-· "ł z Polski w zn1komej liczbie. 
Najwidoczniej liczą .na jakieś nie dają 
ce się przewidzieć okoliczności. kt6re 
ich mają uchronić przed przymuso­
wem wydaleniem. 
Dzieją się przytem rz.eczy zgoła nie 

prawdopodob!le, trudne zdawałoby 
się do uwierzenia. 

Oto do krajowych władz bezpie­
czeństwa. do urzędów starościńskich 
i wojew6dzkich wpływają tysiące 
wniosków polskich wyr'aźnie polskich 
w kt6rych obywatele Polacy zabiega 
ją w sprawach optantów niemieckłch 
i proszą władze polskie o udzielenie 
zezwolenia tym optantom niemiec­
kim na dalszy' kh pobyt w Polsce. Są 
wnioski. opatrzone setkami podP'is6w 

Mamv powaine nodstawy do wyra. 
żenia 0.baw również pod adresem 
władz pQIskich. System wszak idzi·e' 
zgóry. Od grubej zwierzyny aż do ma 
łych płotek w urzędach prowincjonal 
nych. Wystarczy jakiś błalIy powód,. 
aby Niemcowi przedłużyć termtn 00-
bytu, poczynić mu różne ułatwienia t 
t. P. 
Władze polskie muszą be:zwamnkt, 

w.o trzymać sie litery trakta(u. Wszy 
scy optanci Niemcy mUS7a hezw~run 
kowo w terminte opuścić Pol~kę. a le~ 
li w terminie nie wyjadą, tedy mllS1.:t 
nastąpić wydalenła przymusowe. .Jd· 
tego nioe może być żadnych cd.chyleó, 
żadnYCh .wyjątków. 

--~O)---
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arys 
Niezbadana stolica śwlała.-Kawiarnia giełdą.~ Handel bez sentymentu. 

Pary t, W llpcu. 

Paryż jest miastem, które za każdym 
tazem robi 'inne wrażenie i gdzie znajdzie 
się zawsze coś nowego, dotychczas nie­
widziańego. Kto twierdzi, że zna Paryż 
dobrze. znajduje się w błędzie, padając o­
fiarą własnej fantazii. Paryża nikt zape­
wne nie zgruntowa~ '1 miasto to zosłanie 
na zawsze niezbadane. 

Żaden .. Baedeker" nie posiada zdolnoś 
ci odsłonięcia prawdziwego oblicza Pary­
ża, ani nazwania go wfaściwem imieniem. 

Wobec lego wyszukałem sobie innego 
przewodnika - przytpadek. - Prowadzit 
mnie on przez wąskie, brudne uliczki i 
przez ws,pan,iale aleje, wycza'rowywał za 
ginioną legendę miasta i uczyl. w jaki spo 
sób łalwo znieść można podłości doby o­
becnej. 

Na Rue Bu(fault, kt6ra łączy dwie wlel 
kie i ruchliwe ulice Lafayetfe 'l Chatean­
dun można być każdego dnia w rannych 
godzl:nach §wiadkiem dość d~iwnej sce­
ny. Przeszfo pięciuset mężczyzn, pocho­
dzących najwi,aocznie} z różnych części' 
~wiata, bowiem każdy z nich rozmawia in 
nym językiem, zMera się tu stale w ma­
lej, brudnej kawiarence, nazwanej "Cafe 
Fritz". 

Zapomina s'lę na chwilę, że się jest w 
Pa'ryżu, bowiem takich kawiarenek nie 
można' w lem mieście wog6le spotkać. -
Wlościi\Vlfe .. Cafe fritz" nie jes'f wcale ka­
wiarnią, a tylko czemś więcej, a miano­
wicie giełdą djamenfową.. 

NiKt tu nie przychodzi, jaK do Innej Ka­
wIarn,i, by zamówić herbatę, kawę lub' 
ciastKa, go§cte tej dziwnej cukierenki StO­

Ją przy stoliKach, roZJPrawlaja: gorączko­
WIO i sprzedają drogocenne kamienie, po­
dobne do nich samych, pochodzące bo­
:"Wiem' z różnych cz.ęśoi świala, z Indyj. 
Ceylonu, Rosj,! i Ka,liforn.jl. 

Dzi'wna zmiana zachodzi w tych lu­
dzIach z ohwilą przysfąjpienia do tranzak-
cjl~ CI, zazw:yczad brufalniJ ~ ordynarni 
"businessmani", stają się tak delikatnymi 
f grzecznymi gentlemanami; z chwilą 
wzfęola do rę]{ł drogocennego Kamienia, 
miKa ich brutalność; twarz pokrywa się 
nierucho,mą masKą i tylko dziwne drże­
n,le rak WlSKazuje na lo, że dzieje się z ni-
m! coś niezwyklego. 

Przed drzwiami Kawiarenki stoi gru-

pa Kupc6w. Kłócą się, sprzeczają, wymy­
ślają sobie nawzajem. aż wreszcie Inte­
res dochodzi do sKu'bku i kamień przecho­
dzi do innych rąik. Lecz nie na tem ko­
niec. Ten, co przed chwilą zaledwie kUip'll 

dj.amen'f, sprzeaa}e go na'fychmIast aale] 
i kamień taki wędruje z rąk do rąk, osią­
gając ostatecznie coraz wyższą cenę. 

Jeżeli się chce dostać do wnęTrza cu­
kierni, trzeba przepychać s'lę przez zwar-

Czy istnieją piękne kobiety? 
PyIanie zamieszczone w tylnI e , zadał 

sobie świeżo jeden z llteratów niemiec­
kich, slarając się na nie odpowiedzieć, jak 
naHrafniej, co zreszlą nie byló rzeczą ła­
twą. 

CZY bowiem kobieta jest piękną wówczas 
Il:dy sama się za taką uznaje? Nie! Gdyby 
bowiem tak było, fo nie isfniałyby wogó­
!e brzydkie kobiety. Koh;efy brzydkie jed­
nruk istnieją, z czego wYniKa. :że sąd kobie 
ty o iei własnej piękności, nie Jest miaro­
daJny. Nie znalazła się jeszcze KobieTa, 
kt6raby n';e urnawata się za piękną, jak­
ko'lwiek istnieją ko·biety, które o sobie 
wzajemnie m6wią, że są brzydkie. Blada 
jednak mężczyźnie. któryJ)y w to uwie­
rzył! KobieIy nie przebaczyłyby mu tego 
n';gdy. 

Czy zatem kotieta }eSt PIęKna., jeżeli 
za taką zostaje uznana przez swa przyja­
ciółkę? Nie! Niema swej przyjaciółki, gdy 
by bowiem kobieta uważała rzeczywiście 
swą przyjaciółkę za p':ękną, to nie była­
by iuż jei przyjaciółką. Przyjaciót:ki za­
wsze uważają siebie wzajemnie za brzyd­
kie i im brzydsza jesl' przyjaciółka, 'tem 
lepszą jest się dla niej przy.jaC'lółką. 

Czy kobieta jest t)iękną, Jeżeli nIeprzy-
jaciółka za piękną ją uwała? Me! Nigdy 
bowiem jedlf1a kobieTa o drugiej koh;ecie, 
będącej jej nie!Przyjaciółka., nie powie. że 
Jest piękną. Jeżeli np. kobiela mówi o swej 
nieprzyjaciółce: "Zrupewne Irena n';e jest 
lak brzydka, ale nie powi'11na nosić sztucz 
nych zęJbów", to w6wczas należy być pe~ 
WiI1ym, że Irena ma zęby prawdziwe, na­
turalne I piękne, podczas gdy jej nieprzy­
jaci6łka używa szczęki szlucznej. Kobieta 
bowiem chętnie swoje własne braki prze .. 
nosi na osoby swych nieprzyjaciółek, 

przYZll1ając się nalomiast do jej zalet. Kto 
chce dowiedzieć się czegoś pewnego o ko 
biecie, powinien zas';ęg11ąć wywodu o niei 
u jej nieprzyjaciółki, a WSZys'tlro, co usły­
szy, Humaczyć sobie odwrotnie. 

CZY kobieta jest pięlmą wówczas, ~dy 

• 
mąż ją uznaje za piękną? Nie! Jeżel; tio­
weim kobieta jesl rzeczywiście piękną, 
to mąż tego nie zauważy" gdyż zbyfnio 
się do jej p'iękiności orzyzwy,czaif, Je~eY.i 
zaś jest brzydką, lo lembardziej mąż te­
go nie zauważy, bo gdyby byt zauważy t, 
to z nłą by sIę nie ożenił. Mąż jest zawsze 
wobec żony ślepy i l}rzejrzy dopiero wów 
czas, gdy się z n';ą rozwiedzie, gdyż wte­
dy dopiero 'Ośmieli się roz,szerzyć swoje 
źrenice. 

Czy Kobieta jest oięKną wówczas, jeśli 
za piękną uznaje ją meżczyzma, ''oie będą­
cy jej mężem? To zależy od 'tego, czy da­
ny mężczyzna Jest już człowiekiem żona­
tym, czy n';e żonatym. Jeżeli jesl kawale­
rem. 'to' do peWU0g"() stopnia można jego 
wyrokowi ufać, jeżel'; natomiast jest cZ'ło­

wiekietn żo nalym , lo można być przeko­
nanym, że się myli, albowiem każdy żo­
naty mężczyzna, bez wyjątku, urna za 
piękną każdą kobietę, która nie jest jego 
małżonką. 

Czy kobiela jest p':ęKna., jeśli pięKność 
jej sławiona jest 'Przez zakochanego w 
niej mężczyznę? Nie! Miłość bowiem, Jak 
wiadomo, zaślepła. Osobnik taki nie jest 
w stanie wydać objekrywne.g-o sądu. Czy 
zatem kobieta jest p;ęJ{na., jeżeli o jej rze­
komeJ brzydOCie mówi nienawi-dzony 
przez nia. mężczyzna? TaK. Bezwarunko­
wo! Mężczyzna bowiem nienawidzi ko­
biety tylIro wówczas, jeśli jest piękna ~ 

gardzi jego umizgami. 
CZy kebiela jest.piękną. jeśli wiele się 

o niej mówi? N;e! Można być bowiem pe 
wnY1l1, że laka kobieta używa dla upięk­
szania się szlucznych środków, czego is­
toIna piękność bynajmniej nie poTrzebuje. 
Może więc kebieta jesllaka piękna, e któ 
rej n;kt nie mówi? Tembardziej - nie, 
Il:dyż tałde milczenie iest zawsze dowo­
dem współczucia, iż pozbawiona jest 
wszelkiego powabu. 

Może więc piękną jest Kobiel uczena? 

ty num handlarzy, nIejednOKrotnie nawet 
slaczać formalne bójki. Więksaość han. 
dlarzy djamelll16w ubiera się przesadnie 
elegan~ko, jakby z wYraźnym zamiarem 
zwrócenia na siebie pOWlSzechnej uwa,f.. 
'Jasna Kamiizel1{a. gruby jasKrawy łrrawa!, 
wielka sZlPilKa z perlą do,pełniają skoju. 

Obcego, który przyjeżdża sprzedać la 
klejnot uderza jedna rzecz, a mianowicie, 
że jeśli ktoś z kupców określi cenę lia­
mien'la, żaden z jego W1SPó~OWarzyszy 
nie zmieni jej na WiYŻSZą - na niiższą ow­
szem. 

Ile pereł, ile brylantów sprzedanych 
na ll:iełdZlie paryskiej. pochodzi z rodzin­
nyc,h klejnotów, He g,przedano dla poralo­
wa.nia żyQla, z nę.dzy? 

Ale w "Cafe Pritz" ludzie nie są sen· 
'tym en lalni. 

Sprzedają. KllIPują.. Uczą. Z. B. 

Zgon po wyrwanlu zębów 
Z Budapesztu donoszą: 

Kupiec budapeszteński, Edmun·d Press­
burger, dal sobie wyrwać 'technikowI den 
tys'tycznemu naraz 20 zębów. Kupiec ten 
w kHkad ni potem wśród strasznych cier­
pień zmarł na zatrucie krwi. Na skutek in 
terwencji Związku 1ekarzy-dentysl6w 
zwl-oki jego ekshumowano i stwierdzono, 
że zatrucie krwi by~o wynikiem niefacho­
wo dokonanych zabi.egów. Kupcowi tern:' 
trzeba byto wyrwać tylko dwa zęby.Te·ch 
nika dentystycznego pociągnięfo do odpQ 
wiedzialności sądowej. 

Prawie zawsze nie! Kebieta wó'vczas fYt 
ke oddale się nauce. JeżeJi zawodzi .la jej 
wygI ad zewnętrzny. Może więc pięknI 

Jest kobieta głUlpia? I to - nie, gdyż na} 
większa pic;;knośG KobieTy "zdewaluowa 
na" jest gtUIPotą w takim slo pniu, że ty!· 
ko g-fll'piec zabiegać o nią będz';e. 

Kiedy zatem kobieta jest piękną? Al· 
bo, czy wogóle isfnieją piękne kobiety:' 
Na tO pyfanie frzeba odpowiedziee. że 
orawie każda kobieta lest piękną. Jest p!~ 
kną o fyle i w takim stopniu. w jakim ies1. 
kobidą. Jedna kobieta jesf piekną por' 
tym względem, inna pod tamtym. a od· 
krycie rodzaju piękności kobiety. Jest zd" 
niem, do którego dorósł tylko ten męż· 
czyzna, który jest prawdziwym - męt 

czyzną .•• 
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Na polowaniu. 
aach! bach! bach! prawie że jednocz!! 

śni.e gruchnęły strzały, mącąc błękitną CI 
$zę wrześniową, rozlaną ·nad polami. Jed 
,na za drugą spadały ,na ziemię martwe ku 
ropatwy. Jeszcze dwie trzepotaly gv.na·l­
'townie w powietrzu, jak samoloty, któ­
rych motor zestał strzaskany ... 

- Tu, lu, piesku! tak, doskonale! szu­
Kaj ... 

Białe-brązowy ceter skakał zw:nnie 
wśród zagonów, szukając ubitych ptaków 
Daremnie usiłowały niektóre z nich, ran­
ne śmiertelnie, wymkuąć się jego zębom. 
Drga.iące przedśmi'erf,nem przerażeniem 
znosił do stóp swego pana. 

- Spójrz pan. poruczniku. jaK nasz ma 
'lutki się uwija! A to zuch! Czuje się 
wśród tych przesVrzeni, jak szczupak w 
wodzIe. 

Adolf von Krooss. któremu szósty 
krzyżyk byna.imniej nie przeszkadzał w 
polowaniu na kuro,patwy, zwrócił ku Jo-

warzyszowi roześmiane obHcze. Jednecze 
śnie zaszeleściły s11che i zwiędłe liście 
pod ich juchtowemi butami. 

- Ale też gorąco dzisiaj, nieprawda? 
- Tak jest - rzekł długi i chudy of!-

cer, który z czasów czynnej służby za'Clho 
wal jedynie mon.okl... - gdy s,ię w dodal 
ku ~adużo wypi'j'e, jest jeszcz-e gorzej. 

- Baczność, poruczniku! pies stanął... 
lo zając! 

Pies przyczaił się, podobny de płomien 
ue,go kwiatu ·na tle zło'cistego listowia i 
nie spuszczał oczu z szaraka. Nagle zają.:; 
jak brązowa kula skoczył w gęstwinę. 

- Poszedł! Dawaj pan flaszę! Tleśmy 
wt'aściwi'e sztuk dziś utłukli! Chłopcze! 
Smagły, bosy wyrostek z trudem szedl 

wśród naci buraczanyoh. Dźwigał kosz 
pełen kuropatw. 

-Jedna .. dwie .. si.edem .. czternaście .. 
dziewiętnaście sztuk ... liczył banl,)ier. -
Mogłoby być więcej, gdybyś, poruczniku, 
początkowo- nie pudlował! 

Tak ... tak. .. ma się nieraz głowę zawr6 
ceną! 

- Przecież inferesa pańskie idą świet 
n'le! 

- Niezawsze jednak chodzi o pienią­
dze! 

- Jest to. jednak rzecz najwa.żnieisza 
- albo też nie - rzekł tamten po chw; 

lowem milczeniu. - Ale spójrz pan !la 
psa! 

Czerwono-zloty ceter mknął we wspa 
niarym !?:a lopie przez zieloną równinę, 
przycz'em hyżości jego SK.0kń'l' titie ~lJ1niej 

czat wcale straszliwy upal. Zdawało się, 
że zewsząd buchają plomienie. 

Myśliwi przystanęli na chwilę. 
- Spójrz pan, poruczniku - wskazat 

~bry psa - jaki wspaniały! 
Jednocześnie zachwiał sie .nieco.­

C6ż to jest? - Język jego stał się nagle 
'tak strasznie ciężki. - Poruczniku ... co 
się ze mna. dzi'eje? 

Ten przyskoczył szybKO. Nie m6~ł jed 
nak utrzymać Ciężkiego mężczyzny. któ 
ry WYPuścił z rąk dubeltówkę. Powoli i o 
strożnie usadowił go na lislowiu. Samotna 
kuropatwa, ocalała z rzezi, krążyła nad 
niemi z przeraźliwem gdaka,niem. 

- Patrz pan ... jeszcze jedna ... - wybeł 
kofaL 

Ex-oficera przeszedł dr.eszcz zgrozy. 
- Co panu iest, drogi przyjacielu ... Nie 

urządzaj pan głupich kawałów? 
Bankier skinął lewą ręką. Prawa Stro 

na aż do oka uni'eruchomiona była przez 
udar ... Chciał mówić... . 

Porucznik Sarnin nachylił się- ku nie­
mu, przyczem wypadł mu z oka mo·n oki. 
Wcisnął go znowu, jak zazwyczaj, peteJ 
jednak przerażenia. 

- Poruczniku ... - bełkotał z trudem l~ 
żący ... - ja ... umIeram! 

- Ależ nie ... proszę pana ... Jak pan mo 
że myśleć {) czemś podobnem! 
Jednakowoż prawa ręka konającego za 

cisnęła się kurczowo: - słuchaj pan ... pal') 
przecież... ja wiem o wszys'tkiem .... tak ... 
wiem .... 

Ex-ofioer ukląkł Patrzał w te oczy, kl6 

re byty jesz·cze przytemne i nie czyn!h 
mu żadnego wyrzutu. 

- ... hm ... Chory jęknął... - a więc pan 
ją oczywi'ście poślubi, moją Marję .. wszak 
pan ... wiem o tern odda'Wna, poruczniku ... 
będzie pan dobry dla niej ... prawda? 

Klęczący miał oczy pełne łez. Nie czul 
już palącego słońca - plakat. 

Tamten opuścił rękę. - MOja głowa!­
jęknął. 

Porucznik Sarnin objął go i podni6s\ 
niece: ... teraz lepLej ... - s~eptary zbielałe 
wargi... tak, tak, kochany... hm.. wijem 
przecież ... że pan jest porządny chłooak ... 
hm .... i gdy się jest tak młodym .... ach' 

Oczy zamknęły się, głowa o ·ęiała ... 
Porucznikowi omdlała ręka. Pies, który 
dotychczas gorliwie napędzał kuropatwy, 
widząc, że nikt się ni·e zjawia, ,by je strze-
lać, przybiegł do swego pana. , 

- Jimmy!./. - betkofut A cefer liza' 
jego martwą prawicę ... 

Chłopak z kuropatwami stal sztYWillC 
z szeroko otwartą gębą; jego źreniCle stra 
szliwie otwarte lśniły, jak szklane. 

We wsi dzwoniono n.a południe. 
Może to był dźwiek, k'f6ry raz jeszcze 

przywołał hanki era d-o życia, mógł bo 
wi'em szepnąć jeszcze: 

- ... poruczniku ... czy kocha pan ... na 
prawde ... moją bi.edną Marję?. 

- Tak! 
- .. j:eśli to ... prawda ... fo .... debrze .. 
Westchnienie ... Pies wyje. Powietrze 

j'est śmiertelnie ciche. _ 
Coś szeleści wśród btH'aczany:ch McLl ., .... ...~ 
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We~ołJ gra~afl i jego ielalOJ koń. 
Ponury jesl zawód gmbarza. Ponury. boszczyków za to. re ich zostawa bez ple 

jak cmentarz. jak trupy, dla których kopie czy ż'adnej? Może tam który biegl wślad 
lo,patą mo giry. Grabarz-lo człowiek. kM za nim. WlSkoczyt .na maszynę i wio - na 
ry wi ększą część swego życia spędza po cmentarz! \ 
między umarłymi. sam już przesiąkł na- Zna,leź!.i się iednak tacy dobrzy ludzi-e. 
'wskroś zapoa,chem śmierci. Wsłuchany w którzy oświecilli grabarza. że to nie żadne 
wiekuiste mikzenie grobów. nie słyszy ' trupy. jeno dwaj żywi ,j prawdziwi zlo­
radosnych okrzyków życia. co w bujnym dzieje zwędzili mu rower. Wespół ,prze'fo 
rozpędzie swym sięga aż do bram cmen- z policjantem puścił się nieiorfunny gra­
Tarza. Grabarz to człowiek ponury. mato- barz-cykHsta w pogoń za zlodziejami. Ja­
rnówny, blady. w odzieniu wybrudzo- koż dostrzegł ioch w głębi wicy Brzeziń­
nem ziemią mogilną. Tak sobie wyobraża ski ej, dopatd'li po krótkiej chwil-i j zatrzy-
my posfać i życie grabarza. mali. 

Ale czy słyszał kto kiedy, by la;ki gra Okazało się, że są to Wincenty i Józef 
barz był cztowi'ekiem wesołym? J w do- bracia So-bolewscy. Uszczęśliwiony gra­
da tku jeździł na rowerze? Grabarz na ro barz wrócił na Doly do swych niebosz­
werze - toż to zakrawa na groteskęl czyków, .a So'bolewscy ,powędrował! do 

A jednak smarował taki ,przez ul1cę kryminalu. 
Brzeziń,ską: zwał się Stef-a,niak Teofil. U- W dniu onegdajszym n i-epoczclwi bra­
przykrzyly mu się widocz,nie 'truposze, u- cia stanęli przed sądem pokoju 6-go okrę­
clekł prz'eto od nich pomiędzy ludzi żyją- gu. Sędzia uświaodomiwszy ,ich, jak bardzo 
cych na nowiuteńkiej mas'zynie. Skręcił w skrzywdzić chcieli człowieka, który petni 

,Zgierską, wjechał w podwórze domu nr. tak doniosłą funkcję społ\eczną, skaz'at So-
29, zeskoczył z roweru i wsze.dl lam gdzie bo4ewski.e,go Wincentego na 3 miesiące 
dokladni'e nie wiem. Dość, że żelaznego więzienia, młodszego zaś Józefa również 
konia zosfawił na podwórzu. na 3 miesiące więzienia z zawiesz.eniem 

Po dobrej chwili wraca i oczom ' włas- wykonania wyroku na 2 lam, jako że był 
nym nie wierzy: oto był przed chwilą, a to pLer~zy debiut młodzieńca '{iego na a­
Już ~o niema. Ciarki go przeszły, dreszcz renie kUJlsztu złoQ'ziejskiego. 
zgrozy go ogarnął: mote to zemsta ,nie- Sza - wicz. 

Śmierć czyha na ulicach miasta. 
(w) w dniu wczorajszym przy zbiegu 

aIic Szkolnej i Cmootarnei wpadł pod ko­
ła tramwaju S-,lelni Tadeusz Krych zamie 
szkalv przy ulicy Cmentarnej 10. 

Dzięki przy'fomności motorn~czego wa 
~on zatrzymano i wYdobyto nie zczęś1i­
wego malca, który uległ lekkim obraże­
'Q iom ciała . 

Lekarz pogo'towia, po udzieleniu pierw 
szej pomocy { nałożeniu opatrunku, pow­
<:.tawit Tadeusza na miejscu w s'tanie za-

= za 
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aczego? 
- Jak ona wvgląda? - zapylała E­

m!Ija. 
- Czy młoda? - w!(r3icita Marja,. 
- Tris'tram pilSze, że iest nadzwyczaj 

piękną, odpOWiedziała lady Tankred. 
- To rzeczywiście niespodzianka -

rzekły dzi;ewczęta ?rawie rów:nocześn'ie. 
- Tak, lo naprawtdę nieoczekiwana 

nowi/l1a - przytaknęła ich matka, - ale 
Trls'tram ma d41bry smak i z pewnością 
nie wYbrał nik'og-o, ktoby mnie móg-ł się 
nie podobać. Musicie się ubrać, tak żeby­
ście mogły ze mną pójść zaraz pO śnia­
daniu na wizy'fe, kochane dzieci. Trislram 
przyjdzie niedługo, zjecie wię.c śniadrun-ie 
same usil'" ' ~ . chciatabv 111 bowiem pomó­
wdć z nim w citery oczy. 

Lady '?ankred ocz,ekiwa'ła s'WIego sy­
tJa w m3.łym b-uduaroze. Dochodzi'la rui je~ 
denasta. gdv g:}ę WIl"eszcie zjawił. 

Usprawń.edliwiał się bardw ze swego 
opóźnienia i pocałował ją na powHallie w 
policzek. - Czy śniadanie już golowe ? 
Jeslem wśdekle głodny! 

- Tak, śniadanie już podane. 
Obo}e poszli do jada'lni. gdzie na nich 

czekal stary ochmistrz. 
- Pros'zę mi dać wlSzYlslko - rzekł 

Jord Tankred do lokaja - jes'tem głodny 
jak wille Pr'o,szę zostawić K8JWę, Jej Wspa 
nialość sama naleje do fili'Żanek. 

Lady Tnakred spoglądała rozradowa­
nem: oczyma na swego syna, Wyg-Iądał 
tak, jak wtedług jej zapartirywań powinie.n 

da walniającym. 
- Onegdaj p~y ulicy Przędzalni,anej 

wpadł pod kota przejeżdżającego wozu 
9-1etn\ Stanisław Dąbrowski, zamieszkały 
przy ulicy Przędzalnianej 63. 

DąbroW5kiemu, który doznał poltu­
czen'la głowy, 'twarzy i piersi udzielił po­
mocy lekarz 1P0gotowia, . zaś W'Jaśc~iela 
WIOZU Płoszaja pOCiągnięto do oda:>o"wie-. 
dzialności sądowej. 

--.-':----

wyglądać potomek staroiylnego rodu. -
Byt zdrów, piękny i elegancki do ostat­
niego guzika. KaMa matka byłaby dumna 
z 'takj.e-g-o syna. 

- Tris'tramie, mój chłopcze. opowiedz 
mi m;zvs't1<o - rzekła. 

- Właś,ciwie niewiele mam ci dtO 0-
powiedzenia, moja ma:tecz.Ko! Slub odbę­
dzie sie około 25 paździ'ernika i... przyj­
miesz Zarę serdecroie ... nLeprawdlłJ? Był 
tla tyle ostrożnynn, że już wcześnie rano 
postał do Francisa Markrufe b;ilecik z za­
pyt.aniem, jak brzmi pełne imi-ę i nazWli­
sko na,rzeczonej, aby j,e móc zakomumiko­
wać swej rodzinie. Stąd leż wiedział, jak 
jej na im;ę. - Ona jest trochę dziwna' i ma 
bcrrdw wvni,ooStą naturę, Dlatego może nie 
odrazu ci się będzie podoba~a, moja ma ... 
teczko! 

- CZy sadzisz, mój synu? - rzekła 
lady Tankred z wahaniem. - Wyniosła 
natura, powiada.sz? Toby nie bylo naj­
większym błędem. ja bowiem osob-;ście 
nie Zn'osz,ę br,aku wszelkiego konwenal\lsu 
u żeńskiei mllodzieży. 

Lord Tankred czul. że nie powjnien 
czekać aż go matka o każdy szczegół wy 
pyta. 

- Widzisz, mlłJleczko, wszystko po­
szło z nadzwyczajJnym pośpiechem. Wta­
'ściw;e dopiero wcro,raj wiecwrem zata1-
wUem całą sprawę ostatecznie i natych­
miast leż ci o tern do,niosłem. Zara otrzy­
ma o,lb-rzymi po/sa,g" i to jest właściwie 
dla rumie nieprzyjemna strona 'tego mał­
żeństwa, albow;em wywotuae fałszvwoe 
wrażenie. Z drugiei shony nie mogę jed­
nak zamknąć oczu na to. że pieniądze te 
pozwolą nam znowu zamieszka~ na zam-

Str. , 

.:Ręka W ciJdzej ieszeni. 
owcip am tora sera. 

27 groszy ' przemienia si cudownie na 50 złotych. 
(x) Trzeba mieć trochę szczęścia, by 

w dzisiejszych czasach ogólnej s'tagnacji 
zrobić n'lezły interes. 

Interesik taiki przeprowadzit Zygmunt 
Oswald, bez s'tafego miejsca zamieszka­
nia. Terenem najWllaściwszym do takiej 
lranzakcji jest Zielony Rynek. 

Otóż Oswald mając 'Zl groszy w kie­
szeni uda'ł s'ię na rynek... po zakl11PY, a 
trzeba zaznaczyć, że był amatorem na-
biatu. ' ' 

Po przyUrzeniu się handlarZ'om wybór 
Jego padł na spokojną mieszkankę powie- , 
trza sieradzkiego -, MaTjannę Zabawę. 

Oswald podszedł do niej i zażądał ka­
wałka sera. Handlarka po pokazaniu kilku 
gatunków, poleciła jeden z nich nadzwy­
czaj świeży i tłusty. 

Oswald SlPróoowaJ, uśmiechnął się i 

Dzień w l,odzi. 

Do czasu dzban wodę nosi 
(x) Heusler Otton właściciel składu 

drzewa mie,szczącego się przy ulicy 6-go 
Sierpnia 55 s,postrzegł systematycZlt1ą kra 
dzież wę.gB, lecz na ślad n~euchwytnego 
złodzieja nie m6gł natrafić. 

Lecz "do czasu dzban wodę nosi''', 0-
{o w dniu wczorajszym pan Heusler przy­
ł.lłJ-pal złodzieja w osobie swego ... bracisz­
ka Adolfa. 

Powiadomiony o kradzieży odnośny 
Komisariat p. P zaJął s'lę bliżej osobą "bra­
cioszka" paJtla Onona. 

Nasza dzielna ~olicJa ma 
nowy kłopot. 

(w) W dniu wczorajszym przed drzwia­
mi lokalu p'1i\';nv ivdowskiei. mieszczącej 
stę przy Placu Wolności 6. znaleziono 
dwuletniego podrzutka płci męskiej. 
Woźny gminy ujrzawszy podrzutka obja­
śnił zarządow~, że matka 'tegoż usilowała 
jU!Ż kilkakrotnie podrzucić syna. 

Podrzutkiem zaopiekowała się gmina. 

ku Wray'th. Zresztą nie poif:rzebuię cię 
chyba zapeWTrliać, że nie żenię się z nią 
z tegQ powodu. 

- Nie, zanadfo cię dobrz,e znam, - od 
parła lady Tankred.-ale .nie zgadzam się 
z t()lbą pod względem lekceważenia pienię 
dzy. Zyj'emy w czasach, kieuy najstarsze 
i na~popularniejsz,e rody nic nie znaczą, je 
żeli nie mają pieniędzy, aby podtrzymać 

, splendor nazwiska; każda kobi'eta uważa 
łaby, że 'twoja pozycja towarzyska warla 
jest jej złola. Wzamian za jej bo'gactwa 
moresz jej dać warfoŚoci, które jedy;nie mo 
gą powstać w cią-gu stuleci. Niech ci się 
nje zdaje, że bierzesz ad niej cokolwiek, 
za co byś jej nie dawał ekwiwalentu, pa­
miętaj o tern, w byłoby błęd:em nie do da­
rowania. 

- Ona jest bardzo dobrze wychowana 
I z pewnością nie będzie mi tego wytykała 
- odparł lord Tankred z uśmiechem. 
-Pamiętam sta'rego pułkownika Greya 

ale nie przypominam sobie jego brata Czy 
może mieszkał zagranicą? 

To było nieprzyjemne pyfanie. Młody 
narzeczony nie miat najmni'e}szego poję­
cia o życiu swego zmarłego 'teścia in spe. 

- Tak - odrzekł pośpieszni - i Za 
ra wyszła bardw wcześnie zamąż. Ona 
jeszcze teraz jest barozo młodą i liczy do 
piero dwadzieścia trzy lata. Jej mąż był 
nicponiem; ona zamieszkata teraz u Fra'l1 
cisa Markrufe. To wsp'aniały towarzysz, 
ma'teczko, mimo, że nie możesz go znieść. 
CzłOWiek o wysoki,ej kulturze, wesoły. 
ale nie pozbawiony satY'ł'ycznego dowci­
pu l dużej dozy krytyczn~go zmysłu. O­
cenisz go lepitej, gdy go bliż'e~ poznasz. 

- Skąd pochodzi pan Marcrute. Tris-' 

ka.zal sobi,e odważyć pół ćwierci ki la. 
Handlarka zajęta ważeniem tak wiel­

kiej 'ilości sera, nie zauważyła manipula­
cji klien'ta przy jej k'leszeniach. Poo uisz­
czeniu rachunku wynQiszą-C6gO aż ... 27 gro 
szy Oswald sktoni,wszy się odszedł. 

Handlarka sięgnąwszy do kieszeni 
spost'rzegla brak 50 uolych, więc porzu­
oiwszy swód towar pobiegła za złodzie­
jem, który zostal przytrzymany i przy 
pomocy posterwnkowego odprowadzony 
do VII komisarjaJu !p. p. 

Przy przeprowadzen.iu rewizji znale­
ziono przy aresitowanym skradzioną su­
mę, którą zwrócono 'POszkodowanej. 
_ Pomys,łowe,go ZJtodzieja 'Osadzono w 
areszcie, sprawę zaś przekazano do sąd", 
pokojU. , 

,ol 

Ci mają zawsze pracę· 
(w) Z mieszkania Marjanny Pawelikie 

Wlicz, zamiesZJkatej przy ulicy Nawrot ~ 
skradziono po UlPrzedniem otworzeni'11 

drzwi przy pomocy ,podrohionego kołucz<: 
różne wartościiOwe rzeczY' oraz 460 zło-' 
lYOO gotówki. 

Pan Pawetkiewicz o dokonanie kr2.· 
dzieży podejrzewa syna dororcy 'tejie pc 
sesji, n,ie}akiego Jana Musa. 

Musa osadrono w areszcie do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Kublckiemu Wacławowi, zamieszka­
łemu przy ulicy Wó1czańskiej 144, skra­
dziono gaornitur męs.ki, warlo-ki stu kHku .. 
dziesięciu motych. 

Kradzieży tej d()lkona,ł Adam fagas. 
bez slałego miejsca zamieszka'n-Ia. Paga­
sa aresitowano. 

.,ny,,,", Przykra kąpiel. 
, 

~x) W dniu wczorajszym uległ nieszcZf. 
śliwemu wwadkowi Dygas Piolr, dozor­
ca domu przy uHcy Zachodniej 68. 

Dygas będąc zaję'tym czyszczeniem 
dołu kloacznego, wskutek wydz.lelających 
ię gazów slraciJ przy'fomność i wrpadł w 
dół. Nieszczę.śliwego dozorcę wYdobyli 
sąsiedzi. poczem zawezwano po,g-dtowie, 
lekarz którego, po udzieleniu plerwsze~ 
pomocy, pozostawił Dygasa na miejscu ~. 
stanie osłabionym_ 

-J-T---

tramie. czy wiesz o tern? - zapylała ła­
dy Tankred. 

Kobiety częs'to, tllie wyłączając nawet 
matek, nużą sweml pytaniami. Tak było i 
teraz. ' 

- Nie, nie wiem dokladnie - odparł l 

zaśmiał się zakłopotany. - Ausfrjak albo 
może Rosjanin. Ni,gody się nad tern nie za­
stana wiałem; mówi doskonale po angiel­
sku i jest w każdym razie obywatelem na 
szego kraju. 

- Jei:eli się jeunak żenisz z osobą z 
fej rodziny, to byłoby najlJepiej, jeżeEby§ 
się przedrem dowiedział o szczeg6łacb 
ich pochodzeni-a!! - spróbowała jeszcze 
raz lady Tankred. 

Ale etraz ,ukazał si'ę 'Il niego prawdziwy , 
upór Ouiscardów, który w pierwszych la­
rach jej małżeńsfwa. tak urrudniał jej' 
wspótżycile z mężem. Ostro :łarysowane ' 
brwi Tri'Strama ŚCiągnęły się, czoło prze', 
cięła pionowa zmarszczka, za,ś piękne n­
sta skręciły się, jak śruba. 

- Robię "fatk, mal1eczko, ja'k uważam za 
dobre - rzekł. - Jestem zadowolony z 
zała-t'wienia całej sprawy i proszę clę bar 
dzo, a,byś się zgodziła ze :wszystkiem. Nioe 
żądam żadnych wyjaśnień i ;proszę cię bar 
dzo, abyś siebie samej nie męczyła takie 
mi głupstwami. Nic, cokolwiekby ludzie 
mogli powie-rlzie'Ć, nie potrafi mn'e sktonie 
do zmiany mego postanowienia. Bądt ła, 
skawą i nalej mi kawy. 
Ręka lady Tankred zadrżała nieco, gd~ 

nalewała mu kawy i na chwilę zapanowa' 
lo milczenie. Lord jdf dalej z niesłabna­
cym at)e'tytem. 

D. Co L 

-~ 
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Przed przyjazdem D. F~ C. 
Charakterystyka graczy.'- Ocena drużyny. 

W przyszłą niedzielę gościć będzie 
Ł6dzki Klub Sportowy jedną znajsilniej. 
szych dru~yn Czechosłowacji, powaźnego 
rywala słynnej Spatty, D. F. C. (Deutscher 
FUssball Elz 6 \. 

D. F. C. przyjefdża po raz pierwszy 
fjo Łodzi, i jednocześnie będzie pierwszą 
drużyną czeską w bieżącym sezonie. 

W sezonie bieżącym mieliśmy w Ło· 
.izi dwie drużyny czeskie: Pazdubica i Vic­
~orję Zizkow. 

Pierwsza z łych drutyn, zaprezento­
wała .nam grę nienajładniejszą. a nikłe jej 
'twyelęstwo nad Ł. K. S. w stosunku 4:3 
było zupełnie niezasłużone. W przeci. 
wieństwie do pierwszej, pokazała nam Vjc. 
t(lrja grę koncertową, bijąc naszeao mi­
strza bezapelacyjnie, w stosunku 9:'0. 

Pr6cz tych drużyn gościła jeszcze w 
Łodzi słynna. niezwycięźona Sparta zwy­
ciężając wtedy (1912-13\ team -Ło'dzi w 
skromnym stosunku 15:0. 

Drużyny czeskie, graią na ogół in­
nym. systemem niż austrjackie , i węgierskie. 
PomImo doskonałego opanowania technicz· 
nego, nie pokazują one ładnych sztuczek, 
trick6w, a grę ich cechuje ostrość i chęć 
uzyskania jaknajwiększej ilości bramek. 
Wiedeń gra na efekt, Praga na bramki. 
Wiedeń imponuje w polu, Praga pod 
brSi)1ką, Wiedeń deprymuje przeciwnika 
.. kiwaniem", Praga goalami. To jest wła­
śnie zasadnicza r6tnica między klubami 
austrjackimi, z Amatorami, jako najlepszym 
przykładem powytszego, a czeskimi ze 
Spartą i D. F. C. - na czele. 

Za czas6w Monarchii AU5trjackiei 
kluby czeskie potrafiły sobie wywalczyć 
czołowe miejsce w og61nej tabeli mi· 
strzostw, a prasa austriacka z uznaniem 
wyra2lała się o ich produkcyjnej grze. 

Przybywający do nas Deutscher Fuss­
bali Club jest jedną z czołowych drużyn 
czeskich, a w skład klubu wchodzą zacni 
Niemcy, zamieszkali w Czechosłowacji. 

Pomimo stosunkowo niewielkiei i10· 
§ci Niemc6w czeskich , I drużyna D F., C. 
ma a:!: 16 graczy czynnych. a mianowicie: 

Bramkarz: Korein. Tauffig; Obrona: 
Kuchinka, Jimmy'. Otto Way; Pumoc: Rau­
dnitz, Steffl, Mahrer. Schilinger; Atak: Bo­
ber, Pałek, Less, Sedlacek, Kromholc, Wer­
gelschaffel, Neugebauer. 

Każdy' z wytej wymienionych graczy 
gra prawie na wszystkich pozycjach, i tak 
środkowy pomocnik Steffl, występuje czę ' 
sto w ataku, Patek na łączniku, lub na 
skrzydle, Schilinger w obronie, pomocy 
!ub ataku. 

Poza tern Korein, fenomenalny bram· 
karz. rloskonały i pewny obrońca Kuchin. 
ka. Stelfl. znakomity skrajny , pomocnik 
Mahrer. doskonały szybkobiegacz Bobor, 
Patek, Less i fenomenalny strzelec, ,.arma­
ta" drużyny Sedlacek są kilkakrotnymi in , 
ternacjonałami , zasilającymi wszystkie re­
prezentacje Pragi i Czechosłowacji , 

Najgrotniejszym strzelcem w ataku, 
Jak jut zaznaczyłem. jest Sedlacek. kt6ry 
jest zdobywcą niezliczonej ilości bramek i 
pod 1ym względem ma już w Pradze usta .. 
loną markę Pozatem atak D. F. C liczy 
jeszcze kilku doskonałych strzelc6w, a 
mianowicie Lessa, Patka i Bobora. 

Drużynę D. F. C. cechuje to, fe nie 
)osiada ona wcale słabych punkt6w. Ka, 
tda pozycja ,jest doskonale , obsadzona, co 
przy dobrem zgraniu, a klub ten gra już 
od kilku łat w tym samym składzie, czyni 
drutynę szalenie trudną do pokonania. 
Korein, w bramce, jest obok fenomenalne­
go Staplika ze Slavji jednym z najlepszych 
bramkarzy Czechosłowacji. 

Cechuje go przedewszystkiem bajeczny 
, ,pok6j, zwinność i wspaniały styL 

W obronie bezkonkurencyjnym jest 
Kuchinka, stały obrońca wszystkich tea, 
m6w Czechosłowacji. 

Jimmy i Way sekundują mu dzielnie. 
Zaznaczyć jeszcze nalety, te Kuchinka jest 
obunotny, to jest gra z takiem samem po­
wodzeniem lewego i prawego obrońcę. 

W iinji pomocy na czoło wybija się 
Mahrer i Steffl, kt6rzy w małym tylko 
stopniu ustępują słynnej na całą kulę ziem 
ską pomocy Sparty w składzie Colenaty, 
Cada, Cerveny. 

Atak, jak już nadmieniłem, składa się 
z samych strzelców, skrzydła rozporządzają 
wspaniałym biegiem i precyzyjnymi cen-

• 

rami. 
Ł. K. S. będzie miAł w postaci D. F. 

C. twardy orzech do zgryzieuia, będzie 
musiał wytężyć wszystkie ~iły. by wyjść ze 
spotkania nie zwycięscą. bo teby na to 
!iczyć. trzeba być więcej, ni:!: optymistą; ale 
Jedyme z honorem. 

Szczególnie nasza młoda linia pomo­
cy będzie miała trudne zadanie z lotnymi 
skrzydłami, a Trzmiel i obrona z środkową 
trójką ataku z Sedlackiem na czele. 

Mamy jednak nadzieję, że odmłodzo­
na dru~yna L. K. S. dołoży wszelkich sta­
r~ń! by zejść z boiska z zaszczytnym wy. 
Olkiem. W. 

Zycie sportowe stolicy. 
,.Ogó~ki·· w piłce nożnej. - Warszawa - Praga. 

Co słychat u kolarzy i lekkoatletów? 
I 

(Korespondencja, własna .. Ł6dz. Echa Wiecz. ") 

Warszawa, w lipcu. 

.. Ogórki" w sporcie nie omionęly też i 
Warszawy. Cisza na boiskach. która tu 
nastąpila po ostatnioh sensacyjnych me­
czach jest wprost zastraszająca. O pla­
nach mistrzowskiej Polonji na :lajbliższą 
,przysztość jakoś nic nie słychać.W cL!!iach 
12 i 13 września r. b. ma ona obchodzić iu 
bileusz dziesięciolecia i'5tnienia klubu.WieI 
ki tutniej footbalowy jak ;, międzynarodo­
we zawody lekkoatletyczne mają uświet­
ni'ć tę imprezę. Wszystko jednak odbędzie 
się w Agrykoli, gdyż Polonja, otrzymaw­
szy już od mag,istratu grunt ·na boisko. nie 
spieszy się jakoś z jego budową. Z fego 
powodu zrobił się tu mały huozek i zupeł 
nie słusznie. Naprzód narzekamy na ma· 
gilstf'a-f. że nie i'n,teresu:je się sportem, a 
gdy ten już zajmi'e przychylne stanowisko 
wtedy kluby zasypIają i tak w k6tko. 

Naśladując mistrza również i inne klu· 
by .nie wykazują żadnej inicjatywy. War­
szawianka starała się podobno nawiązać 
kontakf z łódzkimi klubami. al'e jak dotych 
czas spełzło na niczem. gdyż kluby łódz­
ki,e uprawi<lją dziwną "politykę" nieodpo 
wiadania na wysył'ar.e do nich listy. 

Z l.eg;ją krucho, mając z osfa:tni'Ch im­
prez same deficyty, .nie moż,e się ona na­
leżycie wywiązać ze swych zobowiązań. 
W sferach spodowych mówią dużo o ról 
wiązaniu klubu. Jest lo bardzo prewdopo 
dobne, gdyż wojskowi wstali osTatnio po 
zbawieni boiska, a i bez odpowiednich fun 
duszy nic zdziałać nile polrafią. 

InTensywnie na!OiJ11iasf pracuje C-kla­
sowa Korona, której prośba sk:erowana 
do P. Z. P. N. w sprawi.e przesunięcia do 
MaJSY A - ma wielkie widoki powodzenia 
Przewi~u1ąc lo, kr7.ąfa się już zarzad do­
okoła odpowiedni.ego skompl<ełowauia dru 
żyny. 

Nazwisko ' pew,nego łódzkiego gracza 
(d'awneg-o gracza Korony), który bawił tu 
ostatni'Ch dniach jest stale powtarzane-: Je 
go przyjazd do Warszawy byłby ni'ery1ko 
w:tmoonieniem danr.i drużyny. ale i repre 

rentacji stolicy. Nie wyprzedzajmy ied· 
, nak f'a'któw. NaJbliższe dni wykażą zapew 

ne, czy przewidywania nasze są sluszne. 
W najbliższą niooz,;elę urządza zwią­

zek zawody międzymiastowe Praga -
Warszawa. Zawody te będą jedną z na..j­
większych sensacyj sewnu Kapitan związ 
kowy p. Misiński ustalil już definitywnie 
skład reprezntacji stolicy. oparty tym ra­
zem na szki'elecie Polonji. Domański -
Czaljkowski, Bułanow II - Szenajch. Lolh 
J. Wójcik - Tupalski. GraboWlSk:. Łańko, 
Loth II i K'rygier dostąpią tym ra1)em za· 
szczyru reprezentowania stoHcy. w lak 
ważnym do tego meczu. 

Czesi leż widocznie nie lekceważą fych 
zawodów. Dowodzi tego ich skład przed-o 
sfawia;ący się następu.iąco: Planiska. Ho­
Jer, Zenisek, Kolenafy, Carvan, Cerweny. 
Zimmer, Severyn, Beibl. Capoveh. Bores. 
Skład ten jest za wyjątkiem może dwóch 
graczy najlepszym na jaki Czechów obec 
nie stać. 

Większy nalO'ITliasf ruch panuje wśród 
kolarzy którzy po misITzostwi'e Polsko lre 
r:uią pilnie: jedn! do odbyć sie niedtuga 
mających z.awod6w o mistrzostwo świata 
inni znów do biegu naokoło województwa 
warszawskiego. który ma w roku bieżą­
cym zastąpić projektowany bieg "Dooko 
la Polski". 

ZapowiedZIane na najbliższe dni między 
narodowe zawody lekkoatletyczne zosta 
ty w ostatniei chwili z powodu nileprzy­
ohyllnego stanowiska związków zagrani· 
cznych odwof'ane .. 

Z inicjatywy pp. i,nż. Znajdowskiego T • 
trenera Warszawianki Perenczą, zaczęlo 
tu uprawiać grę o kochey~a zi'emnego. -
Gra ta cieszy się lu już olbrzymia, popular 
noścIą. 

Wkrótce malą się O'd'być IJUbliczne za 
wody, lak, iż przypuszczać należy, że ini 
cjatywa jednostek wyda pożądane owoce. 

Jerzy Zavbłcld. 

~~-----

- . 

Z Jeżowa, 
ziemi BrzezitiskleJ. 

(C) Miasteczko Jeżów, położone w 
ziemi Brzezińskiej nad strumieniem Jet6w­
ką, liczy około 3000 mieszk3ńc6w, w czem 
około jednej trzeciej tyd6w. 

Dojazd, od stacji kolejowej Rog6w, 
wązkotor6wką Rog6w-Blała, bywa do§l 
łatwy, gdy t pociągi tej kolejki łączą się " 
Rogowie z pociągami pośpiesznymi. 

. Miastęczko obecnie jest naw skro. 
rolnrcze. 

Włościanie naletący do tej samej. 
gminy odnoszą się niechętnie do miastecz: , 
ka i odrzucili wniosek o wybudowanie 
szkoły w Jetowie. l z tej przyczyny Je 
~ów gniet.dzi dotychczas dziatwę w wyna­
Jętym a nIewygodnym budynku. 

Mieszkańcy Jefowa czynią starania • 
władz o odłączenie miasteczka od gminy 
i utworzenie samorządu z Radą i bur­
mistrzem, 

Potrzebni są polscy rzemieślnicy~ 
krawiec, czapnik, kamasznik (do 60 szew­
ców), oraz obrotny kupiec łokciowy. 

Paraf ja Jet6wka przed wojną należa· 
ła do zamoźniejszych w powiecie i w ().: 
statnich latach przed wojną wystawiłh 
w Jeiowie piękną, przestronną świąłynit 
murowaną w stylu gotyckim. 

W czasie wojny wszechświatowe} 
niemcy zrabowali świątynię doszczętnie. 
Obecnie, staraniem Dozoru Kościelneg6 
diwiga się świątynia z upadku. Przy ko­
ściele istnieje Tow. śpiewacze, prowadzon~ 
dość energicznie przez organistę, p. Oreń· 
kowskiego, podolanina. 

Istnieje tam także orkiestra amator­
ska, kt6ra, w dniu 26 lipca r. b. - w 
dzień św. Anny obchodziła 25-lecie swego 
istnienia licząc 13 członk6w 'pod kiero­
wnictwem wspomnianego p. Oreńkow' 
skiego. 

Miejscowy oddział "Rozwoju" rozwija 
się dzięki pracy gł6wnie pp. Lisika ; 
Oreńkowskiego. . 

Na cmentarzu parafjalnym znajdują 
się groby rodziny hr. Krukowieckich. 

Na dość dobrze zachowanych pły' 
tach grobowych odczytaliśmy następujące 
napisy: 

I. Tu spoczywa Jan hr. Krukowiec· 
ki. generał Wojsk Polskich, Ut'. d_ 16 pa­
tdziernika 1772 r., zmarły d. 17 kwietnia 
1850 r. z synami: 1) Konstantym, 2) Wła· 
dysławem, 3) Adamem i 4) Stanisławem. 

n. Helena z Wolskich P6łkozic ·Kru­
kowiecka. wdowa po generale, urodz. dn 
2 marca 1803 roku, zmarła dn. 17 maja 
1859 r. 

Na tym2le cmentarzu znaiduje się b. 
starożytny kościołek modrzewiowy w stanie. 
wielkiego zaniedbania. 

Golgota zamężnej kobletv 
(x) W dniu wcwra.jszym targnęla się 

na życie 3D-letnia Melanja Łuszczyńska 
zamie,szkała przy ulicy Dą.browskiej 3. 

Denatka wypita większą ilość esencj: 
karbolowej. Przybyły na miejsce wypad­
ku lekarz 1){)Igotowia slwierdz1l zgon. 
Zwłoki zabezpiecwno do zejścia właM 

sądowo-lekarskich. 
Przyczyną tragicznego kroku - nie­

porozumIenie ma1żeńskie. 

Co wieśniak znalazł 
w zbożu? 

(x) Oneg-daj do IX komisarjatu p. p . 
zgtosit się Alfred Wegner. mieszkaniec 
wsi Anton;ew Stoki g-miny Nowo.solna i' 
zameldował, że będąc w polu przy żni­
wach. znalazł zwłoki noworodka płci< męs 
kiej. 

Trupa przesłano do prosektorjum, zaŚ 
za wyrodną matką wszczęto energ-icme 
poszukiwania. 

-:-:-:-:-

Nie trzymał ,psa na uwięz,i 
i teraz odpokutuje. 

(x) Karcz.emska Aniela, zamieszkata 
przy ulicy Konstanfynowsldej 84, zostala 
pogryziona przez psa należącego do Wla 
dystawa Sobczaka, mieszkańca tegoż do­
mu. 

Sobczaka pocią.gnięlo do o<Lpowtedzlal 
n'ości sadowej. 



.Nr. J6~ .,ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" - dnla 29 lipca 19215 roku - -
~roanila[ia ~~~J~~ar[la .· ~raiu, a n~wy D~trói r~lny. 
Ewentualne skutki ustawy parcelacyjnej. Środki' zaradcze. 
Z uchwaleniem nowej ustawy par­

telacyjnej rozpocznie SIę w dziejach 
polskiego gosdodarstwa krajowego bez­
sprzecznie nowa epoka. 

PomijająC wszelkie Inne rezultaty 
wprowadzenie nowego ustroju posIa­
danIa ziemi pod państwowym przy­
musem, obchodzi nas tu z punktu 
widzenia ogó'no-gospodarczego przede­
wszystklem fakt, te z jednej strony 
~niknle z widowni gospodarka obsza­
rowa na wlękstą skalę, ułatwIajaca 
stosowanie wszelkich postępów uszla­
chetnionej hodowli i wyższej techniki 
ustępując miejsca coraz wiekszemu 
rozdrabnianiu stanu p'osiadania - w 
praktyce daleko większemu, niż to 
przewiduje reforma oraz - w kon ~ 
sekwencji -drobnowłościańskiej, z kc­
niecznoścl znacznie pry mltYVllniejszej 
kulturze: z drugiej zaś strony pojawi 
się na rynku niewIdziana dotąd w p:ll­
ski ch warunkach ilość rąk roboczych. 

Fakt ten który bedzie nieuchron­
ną konsekwencją nowej ustawy, po­
winien równocześnie z jej wprowadze­
niem stać się przedmiotem szcze~ól­
n::lj troski i rozwagi wszelkich mIaro­
dajnych czynników w państwie, gdyż 
nieuwzględnienie go sprowadzić może 
j eżeli już nfe gwałtowniejsze, wielce 
niebezpieczne wstrzaśnienie to w każ­

'dum razie cOnajmni~j dług~letnl z~st6j 
i dotkliwy upadek gospodarstwa kra­
jowego, połączony z gwałtowna emI­
gracją z kraju tak rąk robocz.ych , jak 
sił umysłowy::::h. 

A że to · nastani, - to nie może ' 
uiegać najmniejszej· wątpliwości. W sza k· 
że ustawa agrarna ma znfszczvć w 
stosunkowo kr6tkim czasie, najo6ź'1iej 
w ciągu iednego pokolenia, kilkanaście 
tysięcy dużych "zakładów rolniczych· 
z całą ich wyższą, częstokroć już na­
wet bardzo wysoką, wzorowa technika 
uprawy, hodowli, administracji i zb ytu: 
który prawie wyłącznie dotąd był pod­
stawą naszego rolniczego l przemysło· 
wo·rolniczego eksportu i na kt6rym 
też de facto zawisły obecnie w prze­
waż ' ej mierze nadzieje finansowej sa­
nacji skarbu I całego państw41 wog61e. 

Nie przesądzając jednak narazie 
"szystkich skutków, przystąpić nalety 
niezwłocznie - w ich przewidywaniu 
- do energicznej, ś~iś l ejszej niż do­
tąd organizacji tak rolnictwa, jak 
wSZ v stkich innych dZi?ł6w gospodar­
t:zych, aby podnosząc ich wydajność 
l ilość i poprawiając w nich warunki 
I)racy, otworzyć szersze pola zatru '. 
':lnienia dla przyszłych rzesz bezrc­
;,otnych wszelkiej kategorji 1 złaqodzić 
temsamem o Ile możności konsekwen­
I: je wprowadzenia nowego ustroju. 

Każde pociągnięcie socjalno-poli­
tyczne lub gospodarcze na większą 
sk alę wymaga L. konieczności pewnych 
.dalszych pociągnięć, które stwarzają 
'mu dopiero prawdziwą rację bytu. 
Nagłe zr6żniczkowanie stanu posiada­
n ia w skomplikowanym organizmie du­
żego nowoczesnego państwa wymaga 
imperatywnie równoczesnego ilościo­
wego i jakoŚCiowego podniesIenia 
wszelkich gospcdarc'lych warsztatów 
pracy i tak sprężystej organizacji tech­
nicznej, finansowej I handlowej, aby 
wie lkie ubytki, spowodowane taklem 
cIęciem, o Ue możności zrównoważyć. 

Konkretnie mówiąc. wprowadzenie u­
stroju drobno - gospodarczego wymaga 
podniesienia ogólnego' pozIomu oświa­
ty, zrozumienia w szerokich masach 
dla technicznego post~pu. wzmotenla 
przemysłu I zbytu wszelakich maszyn 
rolniczych I nawozów sztucznych, oraz 
rozpowszechnlenla.wŚród małorclnych, 
rótnych organizacyj przetwórczych 
I handlowych, wreszcie - I przede­
wszystkiem ~walczanfa głęboko w na .. 
szem włosć!aństwle zakorzenionej Ide.' 
ologjl prymitywnago produkowanIa tylko 
dla , najbliższych potrzeb własnych. 
Należy po prostu stworzyć nowy typ 
chłopa, coś w rodzaju .fermera· J u· 
prawlającego w udoskonalony sposób 

dla potrzeb rynku krajowego I na 
eksport. Inaczej grezl og6lny upadek 
gospodarczy ' I socjalny, którego nie 
omieszkają w stosownym czasie · wyko­
rzystać nasi sąsIedzi. 
, , To jest obecnie pierwszorzędne 

zadanie, którem zają9 się winien Rząd. 
a przedewszy~tkieIA wszelk~e poważne 
związki i organizacje zawodowe, wcho­
dząc na drogę dobrze rozplanowanego, 
kons~kwetnego działania na dłuższą 
metę, tak, aby do postępu refórmy 
agrarnej dostosować postęp cywiliza­
cyjny, organizacyjny I technlcznv 
wszystkich gospodarczych warstw na:' 
szego społeczeństw.a. 

Dr~ I. B. 

ProDagan~a nmiei~tnego WJ~a~owania. 
Pierwszem zadaniem jest wychowanie gospodarcze narodu. 

UmieJętnośt wydatkowania musi stworzy t rezerwy. . 

"Oszczędność Jest sztuką umiejętnego 
wydatkowania'" oto .najlepsze określenie 
oszczędności pięniężnej, jak;e znamy. -
Cnota oszczędnóśd polega przeto na mo­
żliwie najrdoskonalszem uJożeniu budżetu 
domowego. ' 

Jednakże sfera potrzeb gospodarczych 
poszczególnych warstw spo1ecznych je,si 
niezmiernie r6żn<llita. Nie można przeto 
wytknąć jednQlitych wskazówek dla wszy 
stkich. A te propa~nda oszczędności. w 
swej istooie musi, jeśli ma być celowa, 
wkra,czać w dziedzinę regulowania wy­
datków rodzin, winna J)t'Zeto być tak róż­
nolita. jak różne są potrzeby poszczegól­
nych warstw społecznych. 

Propaganda oszczędności. dobrze ro­
zumiana, nie może s';ę o,graniczyć do na­
woływania do składania części swych 
zarobków w instytucjach do tego powola­
nych. BVłoby to połowiczne załatwienie 
sprawy, a więc i rezultaty takiej propa­
gandy z koniecZ'nośc; wstałyby połowi­
cznemi. 

RozwóJ 1ł1ależycie rozumianej .pwpa­
gandy wkracza w dziedzinę wychowania 
~ospodarc~o narodu. Podstawa zaś każ 
dej l)racy wychowawczej jest zachowanie 
bezinteresownego s!os\l>nku 'POmiędzy na­
uczającym a nauczanym. 

lachoW1all1ie bezinteresownego stosun­
ku do w:kJadcy w rozwoju propa~andy 
oszczędności p;eniężnej ma doniosłe zna­
czenie. 

ObyWatel winien zamorzutnie dojść 
do przekonania o korzyściach osobistych 
racjonaJneR:o oszczędzania. Zadaniem in­
stylucyj oszczędnościowych i prowadw­
nej przez n':e propagandy, jest dopomóc 
obywatelowi do jaknajszyhszego wyro­
bienia w nim tego przekona1ł1ia. 

A więc dążenie do zmiany obecnego 
nastroju w społeczeństwie. 

Na}częściej bowiem słyszymy ood')}O-
wiedź: / 

- Zróbcie laK, abym m:af z cze,go o­
szczędzać, a wtedy niewątpliwe będę '0-
szczę.dzal. 

W tej, przeważnie nieprzemyślanej od 
powiedzi. kryje się wiele prawdy. 

Rozważmy, w jakich warookach oby­
watele mogą oszczędzać. 

Ludzie zarabiają.cy znaczne sumy, acz 
Kolwie'k n';ewą'tpliwie mogą oszczędzać, 
przew.ażnie nie myślą o oszczędn05ci pie­
niężnej. Wśród tych sfer, należy rzucać 
pewne hasła. budować i stwarzać pewne 

cele. budzić zaintere'sowania gospodar­
cze, indywidualne, czy Z1biorowe. 

I tutaj znajomość lokalnych za'~ntere­
sowań, indywidualnych potrzeb, 'Oddać 
może propagandzie ogromne usługi. Ce­
lem bowiem propagandy Jest dotarcie do 
Jednostek. stwot;Zenie takich arltumentów. 
które trafilyby do przekonań jednostce i 
odpowiadalyby jej zamilowaniom, znala­
zły się w kole zainteresowań osobistych. 

Jednakże propaganda wśród warstw 
zamożnych jest najtrudnieisza i wydaje 
stosunkowo naimniej.sze rezułtaty. War­
stwy te bowiem nie odczuwają potrzeby 
•• umiejętnego wydatkowania". 

Potrzeba ta natomiast występuje wy­
raź'nie, wyciska SWf! piętno, stanowi nie­
iako oŚ'rodek zah;egów warstw średnio 
zamożnych i ludzi niezamożnych. 

Tam też pomoc i praca instytucyj gro­
madzących oszczędności spotyka się z 
naiwiększem uznaniem i wydaje, tak S>!)O­
łecznie, jak indywidualn-;e, najobfitszy 
plon. 

To też zadaniem propagandy wśród 
najszerszych warstw winno być niesienie 
s!)Ołeczeństwu konkre'tne,j !)Omocy, ucze­
nie spo,łeczeń,glwa sztuki umiej.ętnego wY 
datkowania. 

Na czem sztuka' la polega? jakie rezu·t­
taly dać może 'przy powszechnem stoso­
wa1T;u? 

Jeśli rozważylibyśmy nasz własny bud 
żet, napewno doszlibyśmy do wniosku, 
iż wiele zakupów niezbędnych było usku­
tecznianych nleosdędnie. bez zbadania lak 
warunków kUl):Yl1a, jak i dostosowania 
przedm;O:tów nabytych do potrzeb osobi­
stych. Jeśli się zważy, iż dwie trzecie 
konsumcji w Polsce odbywa się w tych 
warunkach. dojść musimy do wniosku, iż 
umiejętność wydatkowania może w każ­
deJ rodzinie stworzyć poważne rezerwy 
- poważne oszczędności, nie koniecznie 
pieniężne: jednakże oszczędności te za­
wsze przyczynią się do wytworzenia i ro 
zwoju kapitaBzacji. 

I tutaj są OgTomne pot a pracy dla ru· 
chu spółdzielczego. jako stwarzającego 
tanie (oszczędne) źródla zakupu. Propa­
ganda przeto oszczędności. ściśle związa­
na jest z or2anizacia spotycia. 

Oszczędność gospodarcza jesl podsta­
wą oszczędności pieniężnej. Instytucje 
organizujące oszczedności, w;nny przeto 
współdziałać z r.ozwojem i,nic,ialvwv go-
spodarczej. Osza. 

lial~ ~u~li[y~tów i ~li~nni~aflY ~~~nomt!.ów. 
W dnIach 5 ·go I 6·go września połskich wydawnictw og61nych i soe­

r. b odbędzie się we Lwowie pierwszy cjalnych, pisujący w 'zakresie spraw 
0061ny polski zjazd publicyst6w i dzie 'l - gospodarczych, a także redaktorzy 
nikarzy ekonomist6w, w kt6rym mo ~ą pism, nie pOSiadających odrębnego 
wziąć udział wszyscy współpracownicy działu gospodarczego. xaimujący si~ 
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GIEŁDA. 
Za 100 złotych: Londyn 25.40, NoWl, 

Jork 19.25, Praga 633, Zurych 98.37 -
99.08, Warszawa 95.38 ~ 95.62, Berlin I 
76.35 ~ 77.1~ 

Londyn. Zamknięcie giełdy. Nowy 
Jork 4.85 i trzy czwarte, PranCl.ia 102.70, · 
Belgj.a 105.15, W,lochy 132.87, Szwajcarja 
25.01, Hisz.pania 33.49, Portugalia 2.46, 
Holandja 12.09 7/8, Dania. 20.50, Szwecja 
18.07, Helsingfors 192.75, Niemcy 20.41, 
A1.lJSttja 34.53, Praga 163.87, Warszawa 
25.40. 

Paryz. Zamknięcie. Londyn 102.75, N. 
Jork 21.15. Belgja 97.75, Włochy 77.40, 
Hiszpanja 307, Szwajcar.ja 411.06, Holan­
dja 849.50, Norwegja 394, Szwecja 569, 
Runtunja 10:70, Praga 62.70, Wie.deń Z99. ~' 

. Amsterdam. - Londyn 12.10, Berlin ' 
0.59.29, Paryz 11.77, ' SzwaJcarja 48.375, 
Wiedeń 0.35.10, KOIpenhaga 57.90, Sztok­
holm 67.00, Oslo 46.40, ' NoWy Jork 249 
i jedna 6sma, Bruksela 11.51 Madryt 36.05 
Włochy 9.10, Praga 7.38,5, Helsinsńors 
628,5, Budapesit 0.00.35. , 

Gdańsk. ZamknięGie. 100'/żlotych 95.51 
- 95.74, "telegraficzna wY'Ptata na Londyn 
25.15, na Warszawę 95,38-95,62 na Zurych 
100.57 -r 100.83, na Nowy Jork 517045,..... 
518.75, na Kopen,hagę 120.849 - 12..1. 151. 

Nowy .Jork. Giełda p';enięzna. L.ondyn 
na 1 f. sd. 4.85 ,7/8, tendencja mocna. Za 
100 jednoslek monetarnych: Paryż 4.73, 
Bruksela 4.62, Rzym, 3.66, Madryt 14,51, 
Bern 19.42-, Amsterdam 40.15, Sztokholm 
26.88, Osio 18.62, Kopenhaga 23.60, Praga 
2.96 1/4, Berlin 23.80, ·Wiedeń i Budapeszt 
0.00.14, Białogród 1.77.00, Ateny 1.56, 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de Janeiro 11.75, 
LondY1l1 weksle 50-dniowe ~.817/16, Lon­
dyn weksle na 'O'kaziciela 4.85 1/6, Warsza 
wa 19.25, Helsin.gfors 252, Montreal 4.85 
i jedna ósma. .1' , 

GIEŁDA BA WEŁNIANA:. ~ 
LiverpOOl. 28. 7. - Bawełna Sfycze~ 

13.1 3. marzec 13.18, maj 13.22, paździer-
nik..,l3..1,1, ,~. . .~ .-",. 

Nowy Jork. 28. ,. -- Bawełna. Dow6t 
oc portów Atlantyku i Golfu 6.000, do An­
glji 14.000, na konlynent 2.000, loco 25,55, 
październiK 25.02 - 05, grudzień 25.17-
18, styczeń 24.60 - 61. marzec 24.87 -88 
kwiecień 25.00, maj 23.13, s ierp'ień 24.62, 
wrzesień 25.84. 

Nowv Orlean, 28 7. - Bawełna. Loco 
25.00, styczeń 24.66, marzec 24.80, maj 
24.87, paździ ernik 24.44, Krudzień 24.60. 

Brema. 28. 7. - Bawełna 29.47. 

za9adnieniamf gospodarczeml na polu 
publicystycznem lub dziennlkarskiem. 

Zjazd będzie miał na celu usta­
lenie potrzel? pIśmiennictwa gospodar­
czego w Polsce oraz wytycznych roz­
woJu i zasad współpracy dla podnie­
sIenia poziomu polskiej pubHcystyk i 

ekonomicznej, jako też ugruntowaniE" 
roli pedagogicznej pracy gospodarcze; 
wobec społeczeństwa I ustalenie zadań 
tej pracy względem Państwa i jego 
polity ki gospodarczej. 

Organizacją zjazdu zajmJ,e się Ko­
mItet Organizacyjny w Warszawie, w 
następującym składzie: prezes Komi­
tetu - Wincenty Trzebińskt, wice­
prezes Syndykatu Dziennikarzy War· 
szawskich (Kurjer Warszawski), człon­
kowie Komitetu - Juljan Kołomyjski 
(Redaktor • Tygodnika Handlowego·), 
Wiktor Natanson (. Warszawianka-l 
Czesław Peche (Redaktor " Przemysłu 
I Handlu -), Jerzy Wlewiórkowskt (Kurjer 
Poranny). 

Wszyscy publicyści i dziennikarze 
ekonomiści, pra ::mący wziąć udzIał w 
powyższym źjeździe winni nadesłać 
pisemne zgłoszenia w terminie do dnIa 
20·go sierpnia r. b. pod adresem: 
Komitet Organizacyjny zjazdu pubU­
cys'6w i dziennikarzy ekonomistów. 
Nowy-Świat 41, m. 16. W. P. Czesław 
Feche. 

Szczegółowy program Zjazdu ogło· 
szony będzie . w drugiej połowie ster· 
pnIa r. b. 



Str. Ił 

Dcl{qd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR MIE.JSKI. 

Dziś ł jutro. kapitalna. d~wci<pna I pomyskYwa 
komedja mlodeJ ~ełki M. Pawlikowskiej .. Szofer 
Archibald". który dany będzie Jeszcze tytko dwa 
dni przed skończeniem sezonu. 

W rolach glównych pp. Morska, Jetzntanow­
ska. Rozwadowicrowa, Swlęclms.ka, Krotke I Pa­
blsiak. -,_. ~. 

TEA TR LETNI W PARKU STASZYCA:. 
Ostatnie trzy dni t. j. dziś, jutro I pojutrze ma 

komity cieszący się ogromnem powodzen-iem 
wodewIl L. Krenna "Oj. te kobieciątka" z pp. Ju­
kublńską. Łapińską, Dębiczem, Szubertem, Tatar­
kiewiczem. Wrońsklm I Zniczem na czele. 

W sobotę dnia 1 sierpnia Teatr letni wYstę­
puje z premierą arcyzabawnej farsy Radelburga 
"Tancerka z Verl~te". Próby pod kierunkiem re 
7.ysersk>lm p. Dębicza są tuż na ukończeniu. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Ce~ielnlana 16. 

Dziś, w ŚT~dę, dn. 29 b.m. świetna. lśniąca per· 
(aml humoru kroŁochw:ila .. Hiszpaóska mu<:ha" -
Arnolda i Bacha, która poryWa huraganami śmie­
chu przeperm~ą 00 wieczór wld()Wtllę. 

Pelne wielkIego humoru rołe obejmują pp. 
Bronowska, Brandtówna, Zielińska, Marszycka, 
Kublńskl PuchaIskI, Bolkowskl. Urbański Górce­
Im, Garęcki. 

JutTg w dals1JYm clą,gu "Hiszpańska mucha". . 

MIEJSKA OALERJA SZTUI(1 (park Im. SIenkie­
wIcza). Wystawa malarstwa rzefby. graflld 
I "ZdobnIctwa Polskiego". Otwarta od godz. 
tO rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. Mo C. A. <Plot. :towska RQ) CzytelnIa 
pIsm I blbljołeka otwarta oo'dzlennłe od" - '1::- ( 
wleczek 

TOWARZVSTWO "WIEDZA-, ul. PIotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia olsm dosteona dla WSZyst­
kIch od godz. 5 do 8 codzIennie. 

rrl"o-Teatr .. Czary" -- "Trzy wieki" 
Kino nom '~udówv - "w dzikich prer­

jach Ameryki". 
IOno-teart .. Reduta" ;,Romans odmłodzo­

nej kobiety" 

"Luna- - "Uciemiężeni". 

MieJskI Kłnemato2r~f Ośwlatowy-"Pięk­
ność Zwycięża" 

.. Odeon- - "Harry Lloyd", 
Resursa - ,Kobieta wśród dzikich bestji' 

SpółdzIelnIa Pracownłlców Państwowych. 
"W siódmym niebie" 

Teatr .. ~ , : ~tlr.v .Nowości" - "Niewolnicy 
w pętach II 

Teatr MiejskI - "Szofer Archibald". 

TEATP f." IF.~SKI w oarku im. Staszyca. 
"Oj te kobieciątka". 

eZYTELNV TOW. PRIYJAClOL ~ANCJl (PIotr ' 
kowska t03) otwarta codzIennIe od Kodz. CI Teatr Popularny - w ogr6dku ,.scala" 

; tłó'8 ""lecz. ~ wyJqłklem gwl.t I plqłk6w. · "Hiszpańska mucha". 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 9t). Dzłały: 
6łnorraftczno-błstoryezny I przyrodn!czy. 
~rt. -=od.zleunfe od 10 ao 14 I 16 do 19. 

I 

K-DMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO­
WE NA JUTRO? 

Donatyl1i P. 

, 

Rozkla-d iazdy~ 

Br. 181 

r Powołanie relefwj~iów ronn. t~~9 i 1~~1 na fwiuei:a. 
ROZPORZĄDZENIE DOWÓDZTWA OKRĘau I(.(}ROOSU Nr. IV. '\ 

\ 

Na mocy rOI!..~azu MfnIsfers'fwa Spraw PKU przed ogolszenfem nrn!eYsze~.o o~ 
Woiskowych.z dnia 10 lurgo 1925 roku wieszczenia, 2) w, roku bletącym uko~ 

',rezerwi§cl kategorji A urodzenl w roku czyli przepisaną służbę w wojsku stale. 
~1899 i 1900 zamieszkali w Łodzi, kf6rzy ł zosTali zwolnieni do rezerwy, lub sTaI« 
nie otrzymali doTychczas karl powołania urlopowani, 3) odbyli jut przepisane tfJ" 
,na ćwiczenia WOjskowe względn'ie, kłt6rzy stawą ćwiczenia, 4) w oznaczonym w nI.' 
~ jakichkolwiek innych powodów ni'e od· niejszem obwieszcz. Terminie sTawlennf.,; 
~yli w rok'u bieżącym ćwlcz.eń wojsko- dwa będą znajdować się w areszcie §led· 
.fWych, mają zgłosić się w PKU. Ł6dź-mia- czym lub odbywać karę ipozbawien-ia woł 
,rfo w ŁodzJ przy ul. Slenkiwicza Nr. 3/5 ności w areszcie, więzieniu, domu popra. 
w nasTępujących 'terminach. W dniu 24 wy lub twierdzy, 5) na pO'Clifawi'e zezw~ 
~ : "rnnia 1925 r. o nazwiskach na lifere ~enia władz wojskowych przebywają zaltc 
;A. B, . C, D, w dniu 25 sierpnia b. r. o na- granicą lub oTrzymali zezwolenie na wv; 
,zwiskach.I~, P. O, li, 'Cli. I, J, w dn. 26 jazd zagranicę, 6) na skuifek zaświ'adczell 
j$ierpnia D. r. o nazwiskach na liferę K, L, odnośnych Dyrekcyj Kolei Pańs'fwowychS 
~, M, N, O. P, f w dnJu 27 sierpnia b. r. o nacze·!nicy (zawiadowcy sTacyj, kierowni" 
.nazwiskach na merę R, S, T, U, W. Z. cy ruchu, dyżurni i 'Pomocnicy zawiadow.ol 

Z PRU rezerwiści odesłan·i będą na c6w sTacyj) telegrafiści, maszyniŚCi p<J4 
~wiczenja do swoich oddział6w. ciąg6w, pomocnicy maszynis'f6w pocią· 
~ Powołani winn! przynieść z sobą fsią- r;r.6w. aspiranci kolelowi, kszTałcący się na 
~ecZlki wojskowe 1 wszystkie dokumenty kursach służby eksplooifacyjnej przy Dv!{ 
.woiskowe, jaki.e posiadają. Kol. Pa.ńsTw. Warszawa, Lw6w. i Odatisr. 

Wi'nni niezasTosQwania się 00 nln1eJ- olrzvmali ooroczenaa do roku 1926. 
(sze Q:o wezwania będą karani - sTosow- Udokumentowan.e i 'I1ależycle osTemp~ 
.nie do posTanowienia art. 115, usTęp 2, wane POdanm o odroczenie ćwt'Czetl do re 
'Ustawy o powszechnym ohowiązku służ- KU 1926 można wnosić do PKU Łódź-miąjl' , 
i"Jy wojskowej według par ag. 92 (113) K. sto najpóźniej ao dnia 14 s1enpnia 1925 r; . 
,K. W .. o ile nie ulegną karz.e w myśl par. Wniesieni·e podania nie zwalnia od zgf{llw 
;68 K. K. Wojsk, lub za dezerCję. szenia się, jeżeli powołany nie olTzym. 
. Zwolneni'e od zglosrenia się w myŚl odpowiedz! do dnia 23 sierpnia 1925 r. 

itlinlejsze'go wezwania są rezerwiści, k'tó-, ' Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IVI 
'TZY: ' l r (-) Jung '.' 

l} otrzymali oclroczenle ·ćwlczen 00 TO generał dywizJi. ' 
'Im 1926. na skutek oróśb wniesionych do .~ ; .:::: • ('-~-' 

" 
. " 

LODt-KALISKA. 
Odchodzą: 

00 Leszna (Pomania) 1,59 , 

Z Warszawy' 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 

12,29' 
, 18.30 
. 18,55. 

( 
Do Warszawy 
~o Warszawy (pośpieszny). 
:.)0 Ostrowa (Poznania) .' 
Uo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (przez Sliarżysl~o i 
Do Poznania 

5,3l 
6,55 
1,40 
7.50 
8,25 

Z Tarnobrzegu . 
ł.ÓDŹ-F ABRYCZNA. 

Odchodzą: 
Do Koluszek 
Do Warszawy (po8pieuuy) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 

20.4.'iI .. 

~~ 
',N 

13,20\ po Warszawy 
Do Warszawy 
Do Lwowa (przez Tarnobrug) 
Do Warszawy 

1:2,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40' 
19,40 
20,10 

Do K.oluszek 
Do Kolus.zek ~~I· ~ .............................. _ ............ .. 

16,25 . 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdaóska 
Do Krakowa 

Do Kolusz~k 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 

19,00 
19,30 
20,00 
23#~ 
10/.1 

KUPON TEATRALNY .,lddZhIBID ECHA WlelZOPDeU!L, 

Do Poznania 
Do Koluszek .. z dnia 29 lipca 1925 r. 

00 Paryża lpośpieszny) 

\~ Warszawy 
Q: Poznania 
Z Krakowa 
rz Pary:ia 

Przychodzą: 

20,30 I 
23,06 
23.57 

1 

1,44 l 

W Męła i nied'Żiełe db lCol._ 
przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 

P"z)lchod~ 
4.45 
7,30 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

. 5,18 i 
Zł. 2 za kue.lo od 1 do 8 rzędu ·ZI. 1.50 gr. za kupon do loły A. lub C. 
" 1.50 gr. za krze.lo od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loły B. D. Inb F. 

6,40 i 
6,50 I 
9,10 ' 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Tomaszowa 
Z Koluszek 

13,30 1~~ I na przedstawienie "Hiszpańska mucha". wodewil w 3 aktach 
·rz . Ostrowa 
Z Gdańska 

Ska,d}',skol 
.' 9,45 ! 

Z Warszawy 
Z W uszawy (pośpieszayo) 

15,50 
17,00 
21 •. 15 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku "SCALAli Cegielniana 16. Ze Lwowa (przez 

·z Warszawy 
Z Warszawy 
l pQzoaŃa 

10,12 ! 
10,22 ! 
10,29 i 
13.31 

Z Koluszek . 
VI dni świateczne ~ Kołu_ ~'- Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. -----

~WAfiA: Bilety wcześ~i.ej nabywać można w. B. P.P. IJOr~is" A~drzeja 5, Now';) niejska 2 

'la dobrem wynagrodzeniem 
I _ potrzebni _ 

CpłopcY 
Narzędzia 

I ppzUPządU ogpOdnllZB 
polecają w wielkim wyborze 

Składy Nasion 
L. JASI ~SKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Łęczycy. 

Kupon ulgowy -z dnia 29 lipca 1925 r. 

• ,łOdzh:egO Echa WlelZOPOega" 
Kupo,n ten daje prawo do nabycia 

W TBBIPze Swlellnum "H O W O S [ lU 
ul. Gł6wna 1. 2-ch bilet6w ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

I 

I 

Posiadacza Ko wirów! 
Wa9Ze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru. przyjmuje wszelkIe reperacje 

i złamanta . Gr6wna 56. L. Taler. 

PoolepaJlie ChpzeSlllańshle 
Hale Aleje KoSlluszhl 73 
Wszystko dostać tam można. 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej. 

Zdolnych zastęp­
c6w we wszyst. 

miejscowościach w 
PolsC1l poszukuje 
zagra,niczna fabryka 
maszyn rolniczych 
z siedzibą w Polsce 
za wysoką prowizją 
i zwrotem koszt6w 
podr6ży. Re flektan· 
ci zechcą złożyć 
ofertę pod "Rola" 
w adm. niniejszej 
gazety. 

Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cen~iki na żądanie. 

~~' ~' <'-.. ~ ..:._~. _ .... ~-----~ ~ - ~ .:.-:, -- " -

4 ~. • ," '. " "', 
I Kupon niniejszy jest wa:lny tylko dziś 

na program "Niewolnicy w pętach" 
Pami-=tajcie O inwalidach 

wojennychi 

Cena prenumeraty: I Ceny ogłoszetl: . 
fil ~ miesięcmie - zł. 3.50 Pl'zed łek.t~ l w tekAcie 40 ~rou, aa wieTlII milimetrowy l-lamowy (stroDa .. łamy) 
Dl. robotników" - .. 2.70 Z t k t 30 4 
Na pl'owincil • • 5.00 II e II em. • f··· - · · -
Zagl'anicą • _ _ _ _ .. 7.00 Nekrologi ; • • 30 • •• • • • 4 • 

Jódzl Et bo Me[L'-1 .,Kurier Udzki" łaunle zł. 7.50 ~:;::~:; ~ : • ~ : :: : : : t: : 
Odnoszenie do, domu 30 gr. " Drobne 10 grH poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnlelaze ogłoszenie 50 groszy. ----·----,--________ ~------------__ --__ --~04~.~.~. ~~-----------------------------------------

Wydawnictwo: "ŁÓdzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Knrjp" Lódzki" 
·Wyd. ~ S~(Wskł. .j " ,-.'-01 ~ ~"'~ ul· Zawadzka Nr. 1.. y' • 

..... 

Zagraniczne o 100 procent drotel. 
Za terminowl druk ogłolZei\. komunikatów I 00 ... 

.dministracl. nie odpowiada. 

\ 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. dro!el. 

Artykuły nadesłane bez olUlac&eDła hODorarium uw. 
łanc ._ &II bezpłatne. 

Rękopisów 1:ar6wno otyłycb lak ł odrzuconycb redak· 
eJa Die ~raca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
- , . '. Wład)'sław. UlataW .... 

-


